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F U R O R Z E  I F R A N C J A
. Francja, wielkie m ocarstw o w  ca- 
ern tego s łow a znaczeniu, którego rola

‘-dropie jest dziś s tosunkow o więk- 
Za niż przed w ojną, prowadzi politykę 

Zagrar,iczną opartą  na wykonaniu trak 
a*ow j w iodącą do krystalizacji obec- 

. ega ładu poetycznego  w Europie. Ale 
Francja w tern pozazdroszczenia  

K^dnem położeniu, że może sobie po- 
^°Hć na lednoczesne stosowanie dw u 

nożnych metod, pozornie sprzecznych 
^ j e d n a k  nawzajem się uzupełniają

2  jednej s trony stosuje dyplomacja 
■i-ncuska m etodę solidarności państw 
aam teresowanych w  utrzymywaniu sta 
ntu europejskiego będącego  wynikiem 

^ y c i ę s t w a .  a z drugiej metodę pojed 
’lania francusko niemieckiego. Poini- 
[H? ^nytyk, z jakiemi ta dwoistość spo  
yka się ze s trony praw icow ych poli- 
i" tow francuskich nie należy sobie wy 
°brażać  aby  miała być zaniechaną na 
w ypadek zmiany ministra spraw  zagra 
n 'cznych. M ogą naturalnie nastąpić pe 
Wr,e odchylenia w  jedną lub drugą stro 
!1y ale mam głębokie przekonanie, że 
v' ększość francuskich mężów stanu,
Polityków, dyp lom atów , przemysłów 
0|* bankierów, jest przekonana o słu 
2l?°ści takiej właśnie taktyki w  obec- 

neJ symacji -europejskiej. Popiera  tę 
Politykę ilewica, bo  metodą osaczania 

Siniec pierścieniem sojuszów  uważa
najprostszą i na jszybszą drogę do 

n°Wej wojny, a w porozumieniu fran­
cusko - niemieckiem widzi niezbędny 

lF do zb iorow ego bezpieczeństwa eu 
ropejsk'itogo, zapew nionego układem 
‘‘‘•ędzynarodowym, na nrawie obowią 
'-swego arbitrażu opartym. Popiera 

1 politykę centrum i część umiarkowa 
nej praw icy, bo koła te uważają , iż za 
Pcwnia ona Francji maximurn sw obody 
ruchu.

W e Francji wszyscy zdają  sobie 
pnaw-ę z g ry niemieckiej W szyscy  wie 
Za że rozluźnienie węzłów łączących 

: ucję i Polskę —  to bezpośredni 
z.v';k, jaki Niemcy z pu lity ki pojedna- 
rE; chcą osiągnąć. Ale reakcje francu 

Kie w stosunku do niemieckich zamia 
.w nic są jednakowe: protestuje się 

„?czerze, protestuje  dla roriny, uw aża
za najlepszą taktykę pozostawić 

lerticy w niepewności, a czasem przy- 
naje się naw et rację niektórym nie 

'Reckim żądaniom. Jak opinja francu*
Nk’1 oanosi się do t.zw. spraw y „ k o r y  
a.rza“ ? c a}y szereg pisarzy ( jak  Rene

wal. Ew olucja , stosunków w Europie 
kontynentalnej rozwija się w  tym k ie ­

go, z p rzew agą p ra w a  kontroli W arsza  runku, że Wielką Brytanję coraz trud- 
w y l tL es  Alpes ou le R n in r ) .  Inny niej będzie nakłonić do jakiejkolwiek 
młody publicysta, p. Alfred Fabre  Lu- 3 kc.l> mającej na celi rewizję granic 
ce, p rzestrzega  opinję polską, aby  się polsko niemieckich. Kiedy granice te 
nie łudziła co do charakteru  sojuszu w Paryżu  wyznaczono, angielscy mę- 
francusko - polskiego i mówi o „ustęp  żowie stanu mieli wrażenie, że Niemcy 
s tw a c h “ , jakie Polska na rzecz Nie- poniosły klęskę olbrzymią i przez dzie- 
miec powinna uczynić, aby ów  sojusz matki lat dźwigać się z niei będą. Dziś 
stał się „w ykonalny11; nie wskazuje  do każdy w Anglji wie, że się łudzono, 
kładme, jakie to m ają być ustępstwa i N iemcy znów są pe łnow ładm m  mocar 
życzy Polsce, aby  były jaknajmniej s twem „uropejskien. W  tych warun 
sze i „p rzeprow adzone  drogą  kompen kach osłabianie Polski oyłoby już i z 
sat ku ogólnemu zadow oleniu 11 (Loca*- angielskiego punktu widzenia nieostro- 
no  s a n s  rev es ) .  Trzej młodzi, radyka- zu e - Niepodległa Polska, pomiędzy 
łowię o „Stanach! zjednoczonych Euro Niemcami a Rosją położona, jest konie 
p y 11 m arzący  uw ażają , że najlepiej było cznością europejską, a fakt posiadania 
by gdyby „kory tarz 11 pozostając  tery- p rzez Polskę małego brzegu murskie- 
torjum polskiem, został oddany  pod sprawia, że handel .oigiels z 
kontrolę Ligi N arodów i wojskow o Europa  środkow ą i w schodnią  me jest 
zneutralizowany (J. Kayser, P. Franek i nie M zie przez Niemcy kontrolowa- 
et C. Lemercier: De Versa.'lles a l o -  nY-
carno...)  Rzecz to  zrozumiała że i w pubhcy

Tak w ybitny p ^ a r z  jak .h r .  Włodzi styce angielskiej nie b iak  jest głosów 
mierz d 1O rm esson wie dobrze, iż „o za rewizją obeLnvłgo s ta tu tu  politycz 
becna pozycja Prus W schodnich w sto Eurt py. Zaleca ją  ).L. G 'win na 
sunku do Rzeszy jes t  tylko powrotem E rnach  Observer‘a i „T ru v o r“ na la­
do położenia, jakie istniało przed p i e r  m ach Fortnigbtly  Review; jest  prteci- 
wszym rozbiorem Polsk i11; słusznie za- vmifciem ,korytarza 1 Robert Dell (N ew  
uw aża, że „pom iędzy Niemcami a Pol S ta tesnjan) i anonimowy autor książ 
ską  istnieje głuche nieporozumienie "Ffie Fi uits of Folly ^Owoce szalon-
psychologiczne 11 i że ,Niemcy osądza- s tw a j ,  w  której usiłuje wykaza że 
ją  Polskę z najw yższą niesprawiedli- PRlska, właściwie nie potrzebuje ani 
w ośc ią11. B ardzo  wym ownie p y ta  się dostę-ru do  morza, am^ spraw ow ania  
au tor czy Polska, aby  zapewnić sobie kontroli, w G dańsku. Tacy autoruwie 
pokojowe sąsiedztw o Niemiec, „m a Jak Linfield ( f sic N atton), E. H.
sobie własneini rękoma w yrw ać płuca Phelps  , Brown (F crtn igh tly  Review) 
z organizm u11? Ma hr. d ‘0 rmcssan na- 1 J- Allen ( I h e  H eadw ay) zalecają 
dzieję, że „granice polityczne u tracą przeprow adzenie  rewizji granic na Po- 
z czasem charakter  niemal mistyczny 11 morzu czy to  za pośrednictwem arbi 
i że „narody przyzwyczają się do ustro  trażu Ligi Narodów, czy to  kompromi - 
,u condom m ium - (L a  conriance en su n ie m ie c k o - p o l s k ie g o  pod presią 
1‘A llemajine?)- wielkich mocarstw , przyczem Polsce

. .  Ł „  Ł zagw a ian to w an o b y  wolny dostęp  do
N aw et p. jak o b  B a rd o u ,  pisząc nKfrza zez u ,n ;PJd zVn?rJd o v  icnie W 

do spółki z młodszym od siebie p. ja- sły ; jjrfj, kalij.iv. ej, draz przez
nem A lkry  c iekaw ą bardzo książkę ocjdatiJie ,* ^ ^ j  w  ‘ rc^
(U ne  d iplomatie m o d e m e ) ,  stał się re gdaiiskim lOermąntirl  sir Robert Do 
wizje ustą  1 tlecał Francji „zamamfe- n a jd jdz)-e j es2,C2e dalej 1 w swej bar- 
s tow am e w U  arszaw .e  iwego autor) d tendencyjnej kstażce T h e  Polis..

v /  iakZ  k ierunku? Popros tu  CorńÓM  jnU th e Cansequences w )ka-  
przewiduje w a lk ą  debatę  w spraw ie - źe Pomorze ma ^  ^ rócone
gram c niemiecko - polskich przedI Ligą NiJemcom, a Polsce wystarczą  tylko 
iVarodow, poczem pisze: „G okladam a, Ltłaj wit;n^  tranzytowe, 
ekspertyzy , kontr - ekspert)  zy pozw o A]g , polskaJ teza  w spraw ie >ko..
lą nam m anew row ać. Kto wie czy w r
przyszłości jeszcze dalekiej albo na 
drodze porozumienia polsko - litewskie 
go, albo przez demilitaryzację strefy 
polsko - niemieckiej, albo na drodze

Pin uu, Jakób Bainville, Jerzy Q uadar
naSeydoux Jakób i inni) stoją 

anowisku, że sp raw a  załarwiona jest 
Prawicdliwie, logicznie i ostatecznie: 

i u ncy muszą się pogodzić z faktem, 
Zfc Pomorze jest  i pozostanie polskie; 
musz- się też przyzwyczaić do  istnie- 
n 'a Polski, a naw et do jej rozrostu. Sta 
u°vvisku T0 pokrywa się z opinją urzę 
1' 'v ej Francji, k tóra  gw aran tow ała  Pol 
y e w Locarno posiadanie obecnej z 

emcami granicy.
. Spotykam y się przecież w e  Francji 
mnemi opiniami, a  tern łatwiej o 

jj’e> im bardziej na lewo w achlarza po- 
'/c zn eg o  idziemy. Nkt oczywiście nie 

Zaleca zw )k łego  zwrotu Pom orza 
lemcom. Ale prawie każdy publicysta 

mneuski który w mniej lub wdększym 
topniu jest pod wpływem niemieckich 

,arncntó\\', w ysuw a jakieś pomysły 
c ^ipromisowe. A więc niejaki p. Koes 

proponuje na lamach Cahiers des 
,foits de PHommt wycięcie małego, 

metrów szerokości liczącego, „ko 
•■yta^za11 niemieckiego poprzez  „kory- 

z polski. P  G eorges Roux, młody 
rad)'kalny, zaleca G dańsk  zwró- 

Niemcom, pozostawić Gdynię na 
1«ność Polsce, a w „korytarzu 

P o p r o w a d z i ć  rodzaj „neutrai.zacji 
uh Łondominium polsko - niemieckie-

P O M O R Z E
W łochy s’ą  mocarstwem, którego 

wym iany ludności (s ic !)  nie uda się rola i w pływ y w Europie rosną. Fa- 
zna ltźć  podstaw tranzakcji. k tó raby—  szyzm niewątpliwie ewolucję tę przy- 
nie zamykając Polsce dostępu do mo- śpieszył, komolikując jednocześnie 
rza, ani nie uniemożliwiając wszelkie- nieco stosunki W łoch z parlam entar-  
go  kontaktu Rzeszy z Prusami wschód ną Francją. Sfera politycznych zainte- 
niemi —  możliwą była do przyjęcia resowań włoskiej polityki zagranicz- 
przez obie strony? W  każdym razie nej nie wykracza  poza  basen M orza 
Francja, w ierna przyjaciółka Polski, śródziem nego ; ruchliwość dyplomacji 
oomna. ducna sw ego z nią sojuszu ma włoskiej w  Europie środkowej i na 
lącego na celu zapewnienie ładu euro- Balkanie ma jedynie na celu zapewnie 
pejskiego, powinna czuwać nad zagoję nie sobie sw obody  ruchów, paraliżu- 
niem ran i utrwaleniem pokoju euro- w anie  urojonych czy istotnych anty- 
pejskiego11. P o  przeczytaniu powyższe włoskich wpływów francuskich. Poza  
go, posłałem panu B ardoux sw oją ksią osaczaniem Jugosławji, dyplomacja! 
żkę o  „kory ta rzu 11 i w jakiś czas po- włoska nie upraw ia narazie w  Europie 
tern o trzym ałrm  od niego list (13. V żadnej określonej i na dalszą metę 
1929), w którym ten nasz niewątpliwy obliczonej polityki; na morzu śród- 
przyjaeiel pisze: „T eza  przez pana ziemnem usiłuje Rzym w ygryw ać An- 
broniona jest  bezwzględnie mocna, glję przeciw Francji, a w  Europie
W .nszuję  panu z całego se rca ...11 środkowej unika popierania polityki 

francuskiej nie nawiązując, jak dotych

ry tarza’ n.a swoich w ybitnych w An- stwierdza, że „Pom orze jest dzielnicą działy, to przedewszystkiem dlatego,
glji obrońców. Sław ny pisarz Hilaire .-historycznie po lską11, że .„jego miesz- że przedstawiciele S tanów Zjednoczo-
Belloc nie w aha  się stwierdzić, że kańcy  zawsze należeli w większości nych z Woodrow^em W ilso n e m  na 
„zw rot Pom orza  Niemcom jest niemo- do rasy polskiej11. czele w  Konferencji: Pokojowej ud2 ial
żnw y11, a każda  w  tym kierunku próba W szystkie  powyższe głosy włoskie wzięli... W ilson —  to jeden z najwięk-
oznaczałaby ,nową wojnę europej- nie są wynikiem ani zabiegów propa- szych, jeśli nie największy człowiek 
sk ą 11 (T ne Nineteenth Century). J. H., gandy  niemieckiej, arii przeciwakcji naszych czasów. Jego myśl o wiek ca 
Flarley, au tor książki o Polsce czasu polskiej; są tć> opinje ludzi niezależ- public (1 9 2 4 ), że oddając Pomorze 
wojny wydanej, wykazuje, że„ ,;Po 'ska  nych, polityką europejską się interesu- Polsce autorzy Trak ta tu  W ersalsk iego  
musi mieć dostęp  do  morza, a dostęp jących z obowiązku lub z upodobania, „dokonali tylko p rostego  wymiaru 
ten musi być tery toria lny11; każdy, kto P ro p ag an d a  nie uznała dotychczas za spraw iedliw ości11. Ten sam pisarz 
obecny s tan  rzeczy w  wątp liw ość  po- potrzebne czy możliwe rozpocząć we ogłosił na  łamach New York Ti- 
daje  jest „zwykłyin  wichrzycielem po- W łoszech  system atyczną agitację „ko- m es‘ów (1 9 2 5 ) doskonały artykuł, w 
lirycznym11 tEnglish R evsew ). „Au- ry ta r z o w ą 1. W obec tego i nasza na którym dowodził, jak niezbędny jest 
g u r11, w y b u n y  i doskonale  o  stosun- tern poiu służba informacyjna jest ra- dla Polski terytorjalny dostęp do mo- 
kach niemiecko-polskich poinformowa czej indywidualna i dorywcza. rza, jeśli kraj ten ma być napraw dę
ny publicysta, ' niejednokrotnie już Pomiędzy położeniem międzynaro- niepodległy: „Dla Polski, pisze, jesi to
glos w- sp ra w i t  „kory ta rza 11 zabierał i dowem Polski i W łoch zachodzą pew  sp raw a  życia i śmierci. Nie może ona 
zawsze czynił to  w duchu inteligentnie ne analogje. Polska również jest kra- oddać  korytarza, jeśli nie chce natych- 
bronionej tezy polskiej; ostatnio świet jem, który idzie w górę. D yplomacja m iast utracić swego' miejsca w rodzi­
ną  książkę spraw ie  tej poświęcił wdoska jedna z p ierwszych zrozumiała nie wolnych narodów. Jeżeli ktoś mo- 
(F agles Black and W h ite). Nakoniec i oddała już kilkakrotnie Polsce cenne że sobie wyobrazić, jakie byłoby po- 
W G kham  Steed, b. redaktor  politycz- usługi. W  swej woelkiej mowie z 5 łożenie S tanów  Zjednoczonych gdyby 
ny Times^a, a obecnie posiadacz w łas- czerwca 1928 trafnie sformułował p. New O rleans i ujście Mississipi puzo- 
nego przeglądu (R eview  of R eview s), Mussolini szanse politycznej w spół- s tało w  obcych rękach, a wiek dróg 
parę już razy  wykazywał, że Wielka pracy  polsko-włoskiej; powiedział, że żelaznych jeszcze nie nadszedł, to bę- 
Brytanja niema żadnego ' interesu zale- z Polską tern „wielkiem m ocars tw em 11 dzie miał pewne pojęcie o losie Polsk 
cama jakiejkolwiek rewizji granic na istnieje możliwość w spólnej akcji, na- gdyby  plany niemieckie się ziściły '1, 
kontynencie europejskim; przeciwmie: turalnie pokojowej, „w  pewnych kie- Przew idując  jaka jest przyszłość 
utrzymanie s tanu obecnego najskutecz runkach i dla określonych celów 11. Ro- s tosunków  francuskorniemieckich i od 
niej pokój konsoliduje, a  to właśnie w  zumiemy dobrze, iż W łochy  nam nie pow iada jąc  na  tezę, tż w pewnych 
interesie angielskim leży. gw aran tow ały  w  Locam o granicy  z w arunkach  Polska może b ) ć  z m u sz o

Niemcami, ale z drugiej s trony jesteś- ną do ustępstw , Frank Simonds kou- 
Nie potrzebuje Połska lękać się na my 2upelnie pewni, źe nie popńą żad- czy: „N aw et opuszczona przez Fran- 

terenie jngiclskim  żadnej publicznej nej akcji rewizjonistycznej Niemiec. cję Polska będzie walczyć. Sam a w e­
na ten.' p raw  swoich do Pom orza de jy wyprzedziła s tan  pojęć świata. Zw y bec Niemiec p rz tg ra ,  ale, ż tb y  pobić 
baty. Kiedy bezstronny, zasadzie fair klvm biegiem rzeczy nie został należy Polskę, Niemcy musiałyby się uzbroić 
play >ł<hijący Anglik pozna argum en- c je zrozumian}'' naw et we własnym w brew  przepisom T rak ta tu  W ersal- 
ty stron obu, to musi przyzna« słusz- kraju. S tany Zjednoczone, z obawy, że skiego, a  takie uzbrojenia wyw Tają 
ność tezie naszej, czyniąc t) lko  za- w h s o n  w ciaga  je w sieć europejskich niechybnie rrancuski pro test  i akcję, 
strzdżenia natury jiolirycznej, bo oczy „ in tryg  i sp o ró w 11, nie ratyfikowały gdyż bez względu na pokojowe za- 
wiście takt, że w jakimś sporze jedno T rak ta tu  wersalskiego. pewmienia Niemiec na zachodzie, Fran
panstw c m a  rację nie jest jeszcze gwa Ale pozostanie faktem, że p raw ość  cuz’i nie m ogą pozwolić na przekreśle-
rancją  pokoju, jeśli owe państw o  jes t  charakteru  W i l s o n a  i bezstronność nie postanowień Trak ta tu  dotyczę- 
słabsze i sojuszników pozbawione, am erykańskich rzeczoznawców bar— cych zbrojeń i patrzeć się bezczynnie 
Przykładem 1 takiego s tanow iska jest c]zo p rzy wyznaczaniu granic niemiec- na  to, jak Niemcy ponownie stawały- 
książka p. Hugh DaltorYa, posła do Iz- kc-polskich zaważyły. Isaiah Bowman, by  się wielką po tęgą  militarną. Dopic- 
b) Gmin i członka Labottr Party, a  s ław ny geograf amerykański i przed- ro pobyt w Polsce i rozmowy z p r z ) - 
obecnie podsekretarza stanu wForeign stawicie! S tanów  Zjednoczonych w‘ w ódcam f narodu polskiego pozwalają 
Office. P. lalton zwiedził Pomorze, komisji do sp raw  polskich Juljusza zdać sobie spraw ę jak bez v< szelkich 
stwierdził jego n iew ątpkw ie polski Cam bon 'a , stw ierdza w  swej książce podsraw  są kalkulacje, że Polska, pc- 
charak ter  i radzi nam -tylko czynić "The Neu World,, że ludność „kory- zbawiona poparcia  Franco, ustąpi w 
wszelkie ułatwienia komunikacyjne po  ta rza 11 była i jest  polska pomimo „naj- sprawie korytarza. Polska  ustąpić mo- 
przez „koryt: rz11, bo w  ten sposób naj energiczniejszej germanizacji, jaka że tylko przed silą i to przed siłą 
skuteczniej osłabimy wym owę niemiec kiedykolwiek była zrea lizow ana11. zam anifestow aną przez armje na polu
kich krytyk. Dwaj eksperci te ry to r jah i  delega- b itw y11...

cji amerykańskiej, C harles Haskins i W iernie i trafnie odm alował nastro
I IW Fl P  M Y  Robert H. Lord, profesorowie uniwer- je polskie F rank  Simonds. Nie łudzimy
I W  41 U  U  El I  sytetu  Harward, piszą w swej pracy  się, że takie głosy, iak jego, spowo-
dyku Politica, później konsul w  Ham- P- Sotne P r o b i e r a  of the Place: C >n- au ią  trwały przychylny nastrój opinji
burtru a ^bećme 1 seł włoski w Hel- ference „Po lska  potrzebow ała dostę- am erykansk ej, d la  polskmj tezy w 
singTorsie, ogfoŚił k ^ ą l k f p  t! Ta lot- P« do morza, ale nie dlatego tylko spraw ie  t. zw. „kory ta rza11. Opinja g  
U d;elle razze ntiiF Europa danubibrna, g °  t r z y m a ła .  Konferewcja Pokojow a bardzo m ało_ się mteresuje sprawam--
w której o Polsct vłyraża sie -  wiel- za p ew n e_ me oadoscuczymłaby jej europejskiem., a ani rząd a j ,  obie
kim pesymizm, m. Nie chce u e p o -  m a g nien.m > gJ >by Pow ody natury p.mtje polityczne p  w rotu do Euru-
trzebnej gwałtowności s t .w n e j '1 Nit- f in ,“ neJ ż ą d a n ia . te g o  hre uzasadnia- py me z a l e c a ą  P o k N k ą  europejską 
ti‘egu, a lf- 'zgadza się z 1 im . g runcie  łT  Konferencja me wynalazła poryta- zajmuje się w  Stanach  Z jednoczonych 
izeczy ijsząc, że „m iędzynarodow e rza: zawsze on istniał 1 był w 3 raźnie me iczna tylke eh ta  umysłowa o r . z  
por rżenie Polski jest conajmnie nie- w yp isany  na każdej uczc.wie opraco- niektóre bank. inwestujące w  Europie
z w - k G  n i e p e w n e 11, P o  , P o ' . k i  a b s o r -  waneJ maP>e Językow ej '. . .  kapitały. T e  ostatnie naturalnie są
bowrała olbrzymia ilość Niemców'11, bo  W  innej książce amerykańskiej, przeciwne wszelkim komplikacjom po­
t w o r z y ł a  tym sposobem  podstaw y wydanej s taraniem pułk E. M. Hou- kojowi zagrażającym 1 ba rdzo  meChęt- 
nowego sporu h istorycznego 11 i znaj- s t a  i prof. C harles Seym our‘a p. t. nie się obnoszą do wszelkie propa- 
duje. się po, iedzy Niemcami a R -s ją  W hal Heall) Happened of Paris, pisze p n d y  rewizyjnej. W  tych kołach nie- 
w „położeniu magicznem11; uratować prof. Lord: , .To praw da, że granice ty łk u  w  Ameryee, czas n iaeu je  dla 
się może „tylko przez roztropne znie- nimmieckc-tpolskie oddzielają terytorjal possidenteu. szczeg lnie, jesh ci o s ta '-  
sienie jednego fruiitu w alk i11.. Nie mó- nie F*rusy W schodnie  od reszty Rze- ni pom agają  czasowi, 
wi nam T am aro  jak to mamy uczynić. szy- Ale trzeba  bvło w yb-ać  mniejsze P ropagand ',  niemiecka. przeciw

F ran 'p s m  Tnmmaeini h mepł zło: a lbo P m sy  W schodnie  będą  ko- Po lsce  skierowana, napotyka w \  ne- r r a n c e ac o  1 ommasmi, b. poseł ----  2 ,  ^  rvc« nietvlko na trudności Dassywne.

k o m if  sni -vZ) >Sknn°1 - r a ' ^ 0f  czas’ z polityką niemiecką, della Polonia, że „w  korytarzu za- . , -  „ y -  ‘ ,..h wjecpi ćw iaiiom ean nrze-Komtj sp raw y  „Korytarza v. szczegół Qrdvnarnv i krótkowzroczny eerm ano  miesZkui'= ndność nrzeważnip nn dzie komunikowała z morzem poprzez z mni?l LOP więcej sw iaouriugo prze 
nosci patrzym y się optymistycznie; na T  • Q M / i  ?  mieaz^ uJe j1 !< e po. ka to r ium niemieckie C /vż  mt żna konania, iż krzyczących mesprawnedli-
przyszłośc s to sa n k ó w  francusko poi- ^niknął wi  .W ł??zech a » G d ansk_lezy w ujściu Wisły, głów- a wości w  now'oiennei Eurooie iuż nie-
skich również. W iele już się zrobiło,ab )  ‘elita franćl*ka  wiedziała praw dę  lini‘eS f  obecnego .zadu włoskie 
o „k o ry ta r -u 11, ale wiele jeszcze jest  bĘł ’zczerz ' . Porozumieć się
. y .  . i  J 7 h r ^ n r i n  nlA w  P a r v T i i  n o  n 7 i c  ca

' I '1 , .‘: u u 7  o on-; w ’. ™ n«  ” UD UU w  s y, giuw- -  - interesy'3 Ćzvż wości w  powojennej Europie już n.e-
po  dojściu do w ładzy p. Benita Musso nej arterji Polski11, to przec.ez obecne m ,  Znaiduia  „„zez  Nie cv na s ei

eranice uw aża za n ie u le c z a ln a  ranę można było twierdzić, że sprawca tery- ma. Znajdują jeszcze Niemcy na swej 
g ce uw aża za „nieuleczalną ranę . . , • dosteoi* 2  milionów miesz- d rodze przeszkodę ak tyw ną w postaci
W organizmie Niemiec się ją t rz ą c ą 11; S  sym, aiv, amerykańskich do Polski.u , r y  J T ‘ V' / C 7 Francia ale w Paryżu do dzis sa twierdzi iż crncnnrlnn zv ductpn HT mnl kańców  Prus W schodn ich  do  Rzeszy sym pa tyj am erykańskich do Polska,

do zrobienia. 1 nigdy zapew ne nie bę- Z -  w; miejszą .jest od sn raw  w o l n e j  ^ --------------- —  ^ --------------------
prze*, te rytom urn niemieckie ( ! )  niż dos^ P u 2 5  miijonów Polaków do mo-
uhecnip“ a n irrp .n  n . l i h r r m m  Pul. rz a ’  Ten  w zgląd  zdecydow ał o stwo- - .

rżeniu kory tarza11.... my nigdy o  tem, ze 4 miljony obywa-

zdania, iż porozumienie to zbyt drogo 
kosztow ałoby  w  stosunku do korzyści,

dziemy mogli sobie powiedzieć, że 
w szystko  już zostało  z powodzeniem ^ ^ w n o u y  w stosunku uu 
dokonane, że „ sn ra w a 11 jest  w  opinji Jak m F^ancj, przynieść: moze. 
francuskiej ostatecznie pogrzebana.
Czuwać trzeba będzie zawsze.

P O M O R Z E  i  A N G L I A

^ y ją tK o w e  położenie geograficz 
e. Iniperjum Brytyjskiego sprawiło, że 

J 2 °d  Jw u  wieków polityka zagranicz 
angielska ustaliła sobie pew ne pra- 

które niezmiennie stosuje. Przeciw 
ianfe się najsilniejszemu państw u 

Gnfcynentu europejskiego jest jednem 
ak ich praw . W ystąp ien ie  przeciwrko 

1 'emcom w  roku 1914 było tego pra  
^ a zastosowaniem. Kiedy p. Lloyd 
1 ,rge osłabiał na konferencji poko- 

|  Wej _ pozycję Polski nad Bałtykiem,
°  zn iw działał w  myśl tego samego 

w a.’ nakazującego mu utrudniać po 
?kie n ' e zbFF wielkiej potęgi trancu-

w .T >°Jska w  oczach angielskich była 
^  za tylko ,a rmją francuską nad

nieSw , r i , ^ den AngilV W Czasic. w 0,!ny 
inożP ^  Jash0 ' Jakl Je&° ojczyzna 
v - p ^ le 9 realny interes w odbudo 

„o u  , Ski- Je śli rząd angielski do te- 
3  cze WniJj deklaracji wersalskiej z 
wnie ' j l a 3 ‘ 9 1 8  się Z(Jbowiązał, to  głó 

, a dwu pow odów : utrzymania
tU .nia0 ' ^ ^ o j u s z n i c z e ;  i pozo 

* “ ) th  sztandarow em u hasłu

Tylko realny interes b ran y  jest wf 
Rzymie w rachubę, kiedy chodzi o za­
jęcie s tanowiska w jakiejś sprawie lub 
w obec jakiegoś państwa. Żadna spra­
w a żywotna nie dzieli Polski i WToch, 
ale niema też między naszemi krajami 

wojennemu koalicji, hasłu  wolności dla bezpośrednich i p ierwszorzędnych in- 
na iodów  uciśnionych Nie twierdzę; że teresów wspólnych. Teoretycznie  inte- 
dziś już istnieją specjalne wspólne inte resern takim pow m ienby być postulat 
resy polityczne angie lsko - polskie, ale u trzymania obecnego s ta tu tu  politycz- 
atmosfera wzajemnych stosunków' u- nego F.uropy. I jest nim zresztą, ale ze 
legła wielkiej poprawie. Szeroka o- względu na swe ś rodkow oeurope jsk ie  
pinja o Polsce nadal wie' niewiele i spe przedsięwzięcia, W łosi wolą tego zbyt 
cjalnie się naszem spraw am i nie inte- głośno nie mówić. W łochy zajmują do 
resuje, ale wielkość dokonanych przez Tychczas urzędowo nieprzychylne sta- 
nas wysiłków, w budowę pańs tw a  nowisko w obec planu Anschluss'u Au 
włożonych i znacznem uwieńczonych strji do Niemiec. Ale kto wie, co nam 
powodzeniem, nie mogła nie w yw rzeć jutro  przyniesie? Pa trząc  na mapę Eu- 
odpow iedniego wpływu u kiorowni- ropy mąż stanu włoską politykę ża­
ków angielskiej polityki zagranicznej, graniczną kierujący widzi, że An- 

W ielka Brytanja nie gw aran tow ała  sehluss przeprow adzony po uprzed- 
nam granicy niemiecko polskiej w  niem niemiecko-wło-skiem porozumie 
specjalnym układzie, ale n Ł  znaczy niu, oddzieliłby całkowicie Francje od 
to, aby granicy  tej była przeciwna, jej środkowo-europejskich sojtiszm 
W szak  jest za nią odpowiedzialna, ków 1 przyjaciół... 
w szak p. LLoyd G eorge  sam podkreś Faszyzm wchłonął w  swe szeregi 
lał w jednej ze swych rozmów z p. obóz nacjonalistów włoskich, ale w 
Paderewskim , że dom agał się utwo- polityce zagranicznej nacjonaliści ze 
rżenia W olnego Miasta Gdańska, że szkoły Corradini 'ego ton" faszystow- 
protestowal przeciwko przyznaniu Pol- skiej dyplomacji nadają. Nie chodzi tu 
sce bez plebiscytu pow iatów  kwidzyń nam o ludzi, ale o idee. A  zresztą i 
skiego, sztum skiego i suskiego, ale ludzie są czasem ci sami. Taki np. At- 
oddania nam Pomorza nie kwestjono-tillo T am aro , b. w spółpracow nik perjo

- p wim.aoy b ).  K łjped>a_. T q ^  H S]mondSi bH_ teli am erykańskich jest pockodzem a
n6 1£,ne^ ° . zdaaia  ny publicysta amerykański i jeden z P i s k ie g o ,  że ci amerykanizujący się

asef ’ kr,°1t,k'fE 1 rzadkich A m en  kań dob-ze " Eu-opę lub już zam erykar zowani Polać) me
j siązki p. . ia (1 9 2 5 ) .  znają cycj1 napisał na łamach New Re- zapom inają  przew ażnie  o w/em pol-

I wierdzi przedewszystkiem, ze tery- ^  J 1 sk iem pochodzeniu, że w  sercach za-
torja>iy dostęj> do morza jest  warun- a ■■ n  f t  chow ują  sentym ent do „starego  k ła ­
kiem „pełnej niezawisłości gospodar- r U l l U R Z I f  I  l in  &, f | .  ju “ , że są w  Stanach pewną siłą poli-
czej11 każdego państw a, a nikt nie mo- tyczr.ą... W łaśnie, aby  tych Amerykan
że zaprzeczyć, iż „naturalnym  dostę- Podobnie  jak W ielka Brytanja, Sta- „polskiej ekstrakcji11 pozyskać dla 
pem Polski do  m ptza  jest G dańsk  i uj- ny Ziednoczone nie m ają czynnej po- kandydatury  Herberta H ooyeFa wła- 
ście W is ły11. Tery toria lna  łączność lityki w obec Polski. Więcej: W ielka dze partji republikańskiej poleciły
Polski z Bałtykiem jest tem ważniej- Brytanja, aczkolwiek jes t  m ocarstw em  niłodemu historykowi w ykładającem u 
sza, że „jej granica południowa niema światowem na całej kuli ziemskiej in- w  „Stanford Universityf\ prof. Harol- 
wielkiego znaczenia pod względem ko teresy mającem, nie może zamykać dowi H F isher‘owi, napisanie  ksiaż- 
munikacyjnym, albowiem 4drjatyk oczu na to, co się dzieje na k o n ty n en -  ki p. t. America anu New Poland  
jest  da leko11; zapewnieni Polsce do- cie europejskim; splendid isolation nie (1 9 1 8 ). Autor, na  podstaw ie  źródlo- 
s tępu do rnorza przez ( id ań sk  było jes t  dziś możliwa, a nowoczesny roz- wych opracow ań, w ykazuje, jak bar- 
„gospodarczą  konieczno* cią“ , tembar- v'ój techniki bardzo  zwężył- kanał La- dżo Ameryka dopom ogła "do odbudc- 
dziejj że „pom yślność G dańska  jest M anche; natom iast Atlantyk nada) wy i konsolidacji Polski, przyczem z 
ściśle związana z rozwojem przemy- jest  szeroki i S tany  Zjednoczone żad- dużą bezstronnością nie p^miia także 
siu i rolnictwa polskiego11. nych odpowiedzialności politycznych zasług zm arłego 'Wilson^. W  sprawie

Jeszcze mocniej tezy polskiej bro- w Europie nie chcą brać na swe b a>ki. , .ko iy ta rzau‘ prof. Fisher stwierdza je- 
ni ś. p. Aurelio Palmieri, w ybitny wło- Stanowisko takie na pierwszy rzut g 0 rasow o polski charakter i k o n k h -  
ski polonista. P rzes tud jow aw szy  grun- oka w ydaje  się dziwne ze strony po- duje: „ów  korytarz trzeba było p rz '-  
townie1 sp raw ę na podstawie literatury tęgi, której interwencja w wojnie 1914 znać Polsce, jeśli się chciało zapewnić 
niemieckiej i polskiej, Palmieri ogłosił — 1918 wielkie w ydała  owoce, bo zde wolny i pew ny dostęp  do morza, jaki 
na tem at ^kory ta rza '1 dw'a doskonałe cyaow ała  ostatecznie o wyzwoleń- jej ubiecano, a który dla jej życia go- 
studja na łam ach rzymskiego miesięcz czym charakterze  walki bo wyniki ipodarczego rzeczywiście był nieod- 
nika Europa Orientale (1 9 2 5 ). W zwycięstwa bez Ameryki (o  ileby doń zowny... (s. 1 3 8 )“. 
pierwszym dochodzi do wniosku, że doszło) mogłyby być inne od wyni- 1 w Stanach Zjednoczonych zatem 
„P olska  nie może pod groźbą gospo- ków zw ycięstw a z Ameryką, bo jeśli nasza p rooaganda  nie jest  pozbawio- 
darczego uduszenia zrezygnować z jest dziś w Europie więcej sprawiedli- na cem n ch  punktów  oparcia.
Pom orza i G d ańska11; w drugim wością niż to kiedykolwiek dzieje wi- Kazimierz Smogorzewski.
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Tajemnica generała KufiepoWa HflCZELHIK PAŃSTWA ESiOttSKIECD
M ISTYFIK ATO R Z CH A TEAU  R E N \R D  —  ORYGINALNA REKLAA1A—  
FA Ł SZ Y W Y  POLICJANT I DAM A W  OKRYCIU BEIGE— ROLA ARENSA.

Sensacyjne rewelacje hotelarza S i ­
mona z Chateau Renard, (o  których 
pisaliśm y wczoraj)  wywołały  olbrzy­
mie poruszenie. Pow szechnie  sądznro , 
że władze śledcze tratiły wres/.c 'e  na 
właściwy ślad sp raw ców  p im a n ie  
genera ła  Kutiepowa. Do Chateau  R e­
nard zjechali kierownicy policji fi a rk a  
skiej w otoczeniu licznych detekty­
wów, aby na miejscu zdabać  urawdzi 
wość rewelacyj Simona Między inne- 
mi przybył tam szef francuskiej Sureie 
General oraz jeden z najzdolniejszych 
inspektorów policji tajnej F. Bidet. 
R zeczą  cnarak terys tyczną jest, ze 
przedstawiciele  policji dość sceptycz­
nie odnosili sie do zeznan Simona.

Sceptycyzm ten rychło został naj­
zupełniej usprawiedliwiony. Cóż s i t  
bowiem okazało?

O to  p. Simon, właściciel hoteliku 
i traKtjerni pod nazw ą „Oberża  La Fo- 
na inea“ pragnął popraw ić  swoje in­
teresy, które  ostatniemi czasy szły ja 
k o s  nienajlepiej. Reklama jest dźwig­
nią handlu. Postanowił więc dobrze 
zareklamować. Ponieważ jednak  nie 
chciał na to asygnow ać żadnych sum, 
skorzysta ł  z porw ania  generała i opo­
wiedział przytoczoną wczoraj historję. 
W  ciągu dw óch dni uw aga  całej Fran 
cji, ba  naw et Europy skupiała się d o  
okoła osoby p. Simona i jego „Ober­
ży La Fonia ine‘a “ . G dy  do Chateau 
R enard  zjechały' wszystkie grube ryby 
śledztwa, falanga dziennikarzy, p. Si­
mon uważał za w skazane ukryć się. 
Stcrupulatna kontrola jego zeznań wy­
wołała  iż cała nistorja  o sam ochodach 
i w orku  pow sta ła  w głowie p. Simona 
—  który w ten sposób chciał uczynić 
sławną sw oją  oberżę.

Podobny dowcip, w innym nieco 
stylu urządził w spółpracow nik  „Petit  
Journal“ . Chciał on mianowicie (się 
przekonać, czy istnieje możliwość, by 
na ulicach Paryża  mógł bezkarnie 
funkcjonować przebrany w mundur 
policjanta osobnik. Doświadczenie 
dziennikarza dało nadspodziew ane wy 
niki. O kazało  się bowiem, iż bez naj­
mniejszego trudu nabył on za 25 fran­
ków u handlarzy um undurowanie  po­
licyjne i w ciągu całego dnia parado­
wał na ulicach Paryża, jeździł autobu­
sami, tramwajami, przez mkogo nie 
zatrzymy wany. W reszcie rzekomy po­
licjant zjawił się na ulicy Udinot, po­
czerń po chwili podeszła do niego ta- 
kaś pani, ubrana  w bronzowe palto, 
rozmawia z nim dłuższą chwilę, a na­
stępnie oboje wsiedli do dużego  sza­
rego samochodu, który oczekiwał ich

Agencja sowiecka „ T a s s “ , która 
początkow o zaprzeczyła wiadomości 
o wyjezdzie Arensa, pierwszego se­
kretarza, p rzedstaw iciela  paryskiego, 
po  upływie paru  dni ogłasza komuni­
kat, iż Arens istotnie wyjechał z Pary­
ża i otrzymał nową nominację, jako 
naczelnik departam entu  w komisaria­
cie s p raw  zagranicznych w  Moskwie. 
Z rewelacyj B iesiedowskiego wiado­
mo, jaką  rolę odgryw ał w  Paryżu 
Arens, uniezależniony całkowicie od 
D ow galew skiego i działający w  bezpo 
średniem porozumieniu z G.P.U. Pis­
mom paryskim udało się stwierdzić, iż 
Arens istotnie wyjeżdżał do Berlina 
tuż po zaginięciu gen. Kutiepowa i 
prow adził rozmowę telefoniczną z Mo 
skwą, która trw ała  przeszło  dwie go­
dziny. Po powrocie do Paryża, Arens 
zajął się p rzygotow aniam i do podróży 
przyczem stwierdzono, iż w yw ióz1 on 
bagaż tak ogromny, iż zajął cały w a­
gon bagażow y. W  kilkunastu skrzy­
niach wywiezione zostało całe archi­
wum przedstaw iciels tw a, da tu jące się 
od 1924 roku, ogrom na ilość aparatów 
fotograficznych, a naw et m aszyny do 
pisania, któremi posługiw ano się przy 
przesyłaniu raportów  do  Moskwy.

W ychodzące  w Paryżu pismo ro­
syjskie „W ozrożd ien je“ wskazuje  na 
dwóch czekistów, pełniących służbę w 
przedstaw iciels tw ie sowieckiem na ul.“ 
Grenelle, jako na niezawodnych 
uczestników' porw ania  gen Kutiepowa. 
Są to: T rojanowskij Kuszer oraz Ży­
li ti, ci sami, którzy pod groźbą  rewni 
w erów  usiłowali przeszkodzić b .es ie -  
dowskiemu przy opuszczaniu posel­
stwa. Pismo to podaje, iż bierze na 
siebie całkowitą odpowiedzialność za 
wymienienie len jako sprawców' por­
w ania  i dom aga  się od w ładz francus­
kich niezwłocznego aresztow ania  obu 
czekistów.

przejazdem przez Wilno w powrocie do Tallina
Uroczyste pożegnanie  d osto jn ego  gościa.

Wczoraj rano bawił w W ilnie przejazdem do Tallina Naczelnik Pań 
stwa E stońskiego dr. Strandman. D ostojny gość przybył do W ilna p o c ią ­
giem Pana Prezydenta Rzplitej w towarzystwie ministra Lattika oraz przy­
dzielonych mu urzędników polskich z nacz. wydz. w schodniego M. S 2 .  p . 
H cłów k o na czele.

W Wilnie do pociągu d r a  Strandmana w siadł d. W ojew oda R a d k ie ­
wicz, dow ódcą DOK. Ili gen. Litwinowicz, dyrektor K. p. inż. Falkowski 
i inni.

W drodze ku granicy, na stacji N owo-Święciany żegnały dostojnego  
gościa  szpalery w ojska oraz dziatwa Słkolna. W imieniu ludności przem ó­
wił starosta m iejscow y p. Mydlarz, z którym dr. Strandman rozm awiał przez 
chwilę informując się o  m iejscowych stosunkach i szkolnictwie.

O goaz. 11 m. 50 Dt ciąg przybył do Turm ont. Ustawiona na dwor 
cu kom panja honorow a cddała  dostojnem u gościow i należne honory. O r­
kiestra ouegrała hymny państw ow e.

Dr. Strandman przeszedł przed frontem źołnler y poczem  żegnany  
przez obecnych w siadł do pociągu. Przem ówienie pożegnalne w imieniu 
Rcądu w ygłosił p. W ojew oda Raczkiewicz.

P o  dwunastej dr. Strandman odjechał do Zem gal odprow ądrany z ra­
mienia Pana Prezydenta M ościckiego i Min. Spr, Zagranicznych przez p. 
nacz. Horówkę. Razem z otoczeniem  Naczelnik Państwa E stońskiego o d je ­
chał do Tallina p o se ł poiski w Tallinie p. Libicki, (y)

ECHA STOLICY

Szy!lttqas złożył mamfol
przewodniczącego stowarzyszenia zbliżenia estońsko- 

litewskiego
KOW NO. 1 i .  11. Pat. Prezes rady państwowej Szyllngas, pia­

stujący s tanow isk o  przewodniczącego stowarzyszenia zbliżenia 
estońsko litewskiego złożył przewoJ ii .t  v o  tej os.tan lej instytucji, 
motywując krok swój w izytą Strandmana w  Wilnie.

Obrady Kupferencłf mnrsRiej

T E L E G R A M 1 11 
Jut  w k ró tce  k ażd y  b ęd zie  m ógł 

p o d ziw ia ć

MISS POLONJĘ
na rok  1930 p. Z O F JĘ  BATYCKĄ  
oraz  k r ó lo w ę  ekranu p ó tek ieg o

JADWIGĄ S M O S A R sK Ą
w Flmie

.Grzeszna M W
w k in ie  „H fL L Y W O O D *.

SPR AW O ZDANIE MAC D O N A L D A  W  IZBIE GMIN . i  W YNIKU D O TY C H  
C ZA SO W Y C H  O BRAD KO NFERFNCII

LONDYN 11.M. P A T .  .Premjer M ac Donald ztożyl dziś w  Izbie Umin krótkie  
sp raw ozdan ie  z d o ty ch czaso w eg o  przeb iegu  konferencji  morskiej.  Kremjer oświadczył,  że 

becnit p race  konierencji  posunęły  się o tyle  naprzód, że możnp już  p rz y s tę p o w a ć  do 
lyskusii  szczegółow ej nad  ::ąd'aniami wyśim  ęiemi przez delegacje.  Dzięki tem u zaaw an  
sow an .u  p rac  konferencji,  de legac ja  b ry ty jsk a  mogła  p rzedstaw ić  m em o ran d u m , zawie  
a jące  w y ty c zn e  polityki Wielkiej Brytanji  w  sp raw ie  rozbro jen ia  na morzu.. Zasadnicze  

-mnkty tego  m em orandum  uzgodniono  w  n a radach  poprzednich  z przedstawicie lami 
dum injów . Obecnie  m em o ran d u m  dojrzało już do ogłoszenia  w  „księdze b'aljej“\  Oświad 
czenie tu p rem jer  zakończył  zapewnien iem , że prace  konfrencjT  posunięto naprzód  na 
tałej linji.

PO D  ZNAKIEM ZNIESIENIA ŁODZI P O D W O D N Y C H .
LO NDYN, 11.11. P A T . Na dzisiejszem  pienjrrnem posiedzeniu konferencji morskiej 

Mac Donald ośw iadczył, ż e  pierw sza Ikomisja Zastanawiająca się nad m etodam i ograni 
izenia tooiłażu globaW tgc u»az wcdlfjg poszczególnych kategoryj *  tatków  • osiąg.ie»a  
liem al cali ow ite  poro/um ienie i w szystko pozw ala przew idyw ać, że  komisja ta prze.dśta 
wi w  najbliższym  czasie sw e  spraw ozdanie ha posiedzeniu plenarnem. Npstepnie zabrał 
g lo s  lord admiralicji \lfcxandt-r, (który poruszy! spraw ę Y>.:lzi podw odnych. M ówca b eż  
żadnych zastrzeżeń dom agał s ię  ca łkow itego /.niesienia k dzi pod w od nych’ bez w zględu  
ia  to, ż e  W ielka Brytania potrzebuje bardziej statków  obronnych niż jakiekolwiek inne 
mocarstwa.

Następnie przem awiał Stim son , k tó iy  o św ia d czy ł 4 e  w o b ec  opinji ca łego  św iata, 
że zastosow anie  łodo: podw odnych jest nieludzkie, w inny one być zniesione. Delegat: 
japoński sprzeciw iał s ię  całkow item u zniesieniu lędzi podw odnych, uzasadniając, że  m oga  
one być używ ane dla celów  w yw iadow czych ii o b r o r iy c n . Dalej re leg a t francuski )sw<;aU 
:zył, że  rząd francuski uważa łodzie podw odne za zw yk le  statki w ojenne niezbędne dla 
akcji obronnej, lecz npleżałoby stw orzyć obow iązujący regulamin ich Ożywania. *Vreszciet 
Orandi zgodził się  om ów ienie spraw y ograniczeniu, do minimum życia  łodzi podw odnych  
i stosow ania ich przeciw ko flocie (handlowej.

S f ra s m  s ta tk i ehsalozjl w kopalni
Z pośród zasypanych 29 górników w ydobyto 14 tiupów

na zbiegu ulic Udinot i Kaussellet.
nie dojazie do skutku

Czyli dziennikarz powtórz} ł całkowi­
cie przeb ieg  wszystkich w ydarzeń , no­
towanych przez świadków w dniu za­
ginięcia gen Kutiepowa. Dopiero po­
wtórne zjawienie się jego przy domu, 
zamieszkiwanym przez zaginionego 
generała, wzbudziło podejrzenie oko­
licznych mieszkańców, nie śmie'i  oni 
w szakże  interpelować go. Wreszcit- 
dziennikarz-policjant, po kilkogodzin- 
nem krążeniu po ulicach Paryża , wi­
dząc, iż żaden z pełniących służbę po­
licjantów i agen tów  policyjnych nie 
zatrzymuje go, udał się sam do prefek­
tury policji, gdzie zawiadomił naczel­
nika o zainscenizowanej przez siebie 
mistyfikacji.

TALLIN 11.11. Pat. Oddawna pro  
jektowany wyjazd delegacji estońskich  
kupców I przem ysłow ców  do Moskwy 
w celu ożywienia stosunków  g o sp o ­
darczych tnfeazy Sowietami a E stonią  
nie dojdzie do skutku, poniew aż rząd  
sowiecki przyszedł do przekonania, 
iż Estonja ostatnio zm ieniła kurs swej 
polityki zagranicznej, wobec czego  w 
danych warunkach przyjazd esto ń ­
skiej delegacji byłby bezcelowy. Jak 
c g ó m e  przypuszczają, kwestia ta łą ­
czy się z podróżą Stranam ana do 
Polski.

S A L T  LAK I C IT Y , l i  II, P a t  Z k o p a ln i S ta n d a r d  w k l i r e i  w  d r łu
w c ^ o r a iS 7 } tn  n - s * ą p ił  * e k sp lo z jo , w y d o b y to  14 tr u p ó w  r o b o tn ik ó w . W  c h w i l i  w y ­
b u c h u  m u ł o  s  ę  n n d o w a ć  w  k o p a n i  ?9  r o b o tn ik ó w . S y tu a c ja  p o z o s t a ły c h  j e s z ­
c z e  w k o p a ln i  o f ia r  k a ta s tr o fy  u w a ża n a  je s t  za b e z n a d z ie jn ą .

OErbCKnie prac homilii nadzwyczajnej Sejmu
dla rozpatrzenia wniosku o oskarżeniu b. min. Czechowicza

W ARSZAW A. 11 II. PAT. Dzisiaj obradow ała kom isją budżetowa  
jako kom isja specjał ta dla rozoatrzenia wniosku o  pociągnięcie b. ministra  
skarbu Czechowicza do odpow iedzialności przed Trybunałem  Stanu. Na 
wniosek referenta posła L^bermana uchw alono w niosek następującej treści: 

Ponieważ obrady kom isji budżetow oj i Sejmu nad przedłożeniem  rz?,- 
dowem o  kredytach dodatkowych za rok budżetow y 1927 28 dostarczyć  
m ogą materiału inform acyjnego dla powzięcia uchwały w sprawie żądania  
w yrażonego w decyzji Trybunału Stanu z dnia 8 lipca 1929 roku przeto 
kom isja odracza sw e prace w tym przedmiocie aż do załatwienia przez 
Sejm w zm iankow anego przedłożenia rządow ego.

W iaaom osć o tym niezwykłym 
eksperymencie, św iadczącym, iż bez 
najmniejszego trudu spraw cy porwa­
nia gen Kutiepowa mogli posługiwać 
się przebranym: policjantem paryskim, 
wyw oła ła  ogromne wrażenie.

ArtyKnl m li. R i t a

o stosunkach estoń&ko-sowieklch UniossK F.P.S. u t. zur. podsłuchu telefonicznym

W  związku z praw dopodobień 
stwem wersji wywiezienia gen Kutie­
powa przez agentów  G.P.U. na jed­
nym ze znajdujących się obecnie w  
portach paryskich parow ców  sowiec­
kich, władze otrzymały następujące 
informacje:

25 stycznia, w przededniu zniknię­
cia generała, odpłynął z Havru w kie­
runku- Antwerpii sowiecki s ta tek  han­
dlowy. S tatek  ten mógł wszakże przy­
bić po drodze do jakiegoś niewielkie­
go portu, z którego przy pomocy łodzi 
motorowej mogło nastąpić  przywie­
zienie- gen. Kutiepowa. Statek ten mi­
n o  unływu dwóch tygodni, do A ntwer 
pji jeszcze nie przybył.

TALLIN, 11—ll. PAT G azeta  „P aera- 
leht® za m ieszcza  artyku ł b  m inistra spraw  
zagran iczn ych  Rebane, om aw iający s to su n ­
ki e s t jń s k o -s o w ie c k ie .  Autor artyku łu  d o ­
chodzi d o  w n iosk u , t u m ow a h a n d lo w i  
Sow ietam i r  e ziSciła  pok ładanych  w niej 
nadziei. M inister R ebane wyraz® n ieza d o ­
w o le n ie  z  p o w o d u , iż podróż e s to ń sk ic h  
ku pców  i p rzem y sło w có w  d o  M osk w y nie  
d o s z ł i  do  sk i  tku. K ończy sw ój artykuł 
ł em i słow y: S ieć  d o o k o ła  n a . co ra z  w ięcej  
się  zacieSm a- P ow atają  w ątp liw ości, tro sk i  
i n ieza d o  „-opn ie . S to su n k i z  najb liższym i 

(■siadami co ra z  w ięce) s ię  k im plikują. 
W szystk o  to  yym ag* ad nas ażeb vSm y'się  
p o w a żn ie  zajęli tem i w a zrem . i ż y c io w e -  
ro d l i  nas zagadnieniam i. R ozw iązan ie tych  
zugańnień p ow in no iSć po drod ze  p o lity k i  
realnej z b aczen iem  "żeby nie orzyn iosła  
ona szk o d y  n aszem u państw u

WARSZAWA. 1 1 -1 1 . PA r . Na d z isie j-  
szem  p o s ie d z e n iu  se jm o w e] k om isji praw ­
niczej pod p rzew o d n ic tw em  posra P iera c-  
k ie g o  w o b e c n o śc i  p. m inistra p o cz t i t e le ­
grafów  B oern era  p o s e ł l.ieb erm a n  zre fero ­
w ał w n io sek  nagły  P F  S . w spraw ie zb a­
dania lis tn ien ia  p od słu ch u  te le fo n iczn eg o .  
K om isja  u ch w a liła  przed staw ić  S ejm o w i  
w n io sek  o  wybór nadzw yczajnej k o m !sji 
Ś led czej c e le m  zbadania snrawy istn ien ia  
w P o ls c e  p od słuchu  te  e fo n icz  te g o  o ficja l­
n eg o  i n ieo fic ja ln eg o . K om isja ta będzie  się  
sk ła d a ć  z  7 r z ło n k ó w , będzie  m ia ła  praw o  
przesłu ch iw ania  stron  za in teresow an ych ,

Udurm iiiaąy atak komunistów na sąd w Sosnowcu

KTO M A W ŁA ŚNIE DZIECI, T E N  
NIE MOŻE BYĆ NIECZUŁYM  NA P O ­

TRZEBY SIEROT- 
ZŁOŻ OFIARĘ NA DOM

DZIECIĄTKA JEZU S!

SO SNO W IEC. 1 H I. PAT. Dzis, w  związku z procesem  czhonkow P. !P. lew icy  
* Sądzie O kręgow ym  w Sosnow cu grupa m anifestantów  w  liczbie około  3 0 0  500 osób  
5 posłam i kom urrstycznym i Rożkiem, G awronem  j barskim  na czele 1 dem onstrow ała  

przed sądem  okręgow ym  starając snę w targnąć do sali rozpraw. |Policja konna trzykrotnie 
nacierała ma dem onstrantów  rozpraszając (ich. 8 o só b  aresztow ano. P o  rozpędzeniu demon 
strantów  w  Sosnow cu , ci sam i postowRe kom unistyczni przenieśli się do D ą b ro w y  Gór 
nicz.ej, gdzie wraz z  4 p osłem  .kom unistycznym  Kieruzalskim starali się  w yw ołać  (demon 
itćaeję tłum ów przed hutą B ankow ą. Policja dem onstrantów  rozproszyła i zapobiegłą' 
ikseesom .

W A R S Z A W A  11.(1. P A T .  W  związku z procesc-m B.R.S. lewicy w Sosnow cu 
komuniści usihiwali  zo rg an izo w ał  w W arszaw ie  manifestację,  k tó rą  jednak  policja roz 
oroszyła.

Wznowienie roftowari handlowych
z Niemcami

W ARSZAW A, 11 11. (te l.w ł.„ S Io -  
-va“ ) P o se ł niemiecki w W arszawie p. 
Rauscher p ow rótlł driś wieczorem  po  
dłuższym  pobycie w Berlinie I od jutra 
rana przystępuje do kontynuowania  
rokowań o  zawarcie traktatu handlo­
w ego. W edług w iadom ości zbliżonych  
do poselstw a niem ieckiego zawarcia 
traktatu handlowego polsko-niem iec­
kiego w olno oczekiwać przed końcem  
marca.

Rozporządzanie o paszportach
zagranicznych

Fauna SPIilElibl
jest zachwycona „TĄKY“

W ARSZAW A, i t  11. (teł. w ł. „Sło  
wa“) Zapowiadane już przez nas roz­
porządzenie o  opłatach za paszporty  
zagr niczne ukaże się jutro w łD zien. 
Ustaw. R ozporządzenie przewiduje, ze 
opłata za jednorazow y paszport za­
graniczny z terminem w ażności do 
jednego roku w ynosi z ł. 100, za pasz­
port wielokrotny opłata w ynosi zł. 250. 
Posiadacz paszportu za 100 zł. winien 
przy każdym ^ponownym  wyjeździć 
ubiegać sie o  przyznanie mu p ozw o­
lenia na ten wyjazd, a pozw olenie ta­
kie kosztuje ponow nie zł. 100. Cena 
paszportu ulgow ego pozostaje bez 
zmiany, jak również w szelide przepisy  
norm ujące sp osób  wydawania nasz  
portów. Rozporządzenie wchodzi w 
życie po upływie dni 14 od  d nia 
ogłoszen ia  go, a więc 25 bm. będzie 
on o  już obow iązyw ało.

Nsradd nr spraurlB środków obro- 
faurych dla rolnictwa

„Jestem  zach w ycon a  „TAKY*. p o ­
wiada nam ta  w ieik a  artvstka. T en  
cudow ny, uachnący krem  usuw a w  
przeciągu 5 m inut zb y teczn e  w łosk i 
; p u szek  \  czyn i sk ó rę  biafą i g łid k ą  
U żyw a s ię  w yciskan y w p rost z  tuby, 
w przeciw ieństw ie  do innych dep-la- 
to irów , k tó re  wy magają d ugiego przy­
g o tow an ia  i nieprzyjem nie pacnną. 
L epszv je st  ta k że  o d  brzytw y, bo  
brzyt-va przyczynia s ię  d o  z w ię k sz e ­
nia n o ro stu , :irzvczem  w ło s  sta je  s ię  
tw srd y , a na sk ó rz e  w łd sc  DrzydKje 
czarne punkciki. Co w ięcej .TAKY* 
niszczy  w ło s  z k o r z e n ism  i jest z u ­
pełn ie  n ieszk od liw y . Każda elega 'ck a  
k o b ieta , p n g n a c a  m ieć  sk ó rę  b i.tą  
i szy ję  bez zarzutu pow inna „się ta k i-  
zow ać*.

Uwaga! „TAKY* je st  jedynym  fran­
cusk im  i prawnie zastrte eouym  k re ­
m em  usuw ającym  w ło sy . Do nabycia  
w e w szystk ich  perfum eriach . D u ża  
tuba jedyny m od el Z ł. 5 .—Cena bar­
dzo przystępna. G en ere .n y  p rzed sta ­
w ic ie l A. B ornstein  e t  C o, G Hańsk*

Z a le ty  .T A K Y “i b a r d z o  p r /y -  
je tn .iy  sa p ac h , szybkie d z ia ła n ie , 
hie  zasycha w  tu b ie .

WARSZAWA, II  II. PAT. DziS pod  
przew odnictw em  P rezesa  Rady M inistrów  
od b y ła  s ię  narada w spraw ie Środków  o b ­
r o to w y c h  dla ro ln ictw a, w  której w zięli 
u d zia ł k ierow nik  M inisterstw a Skarbu Ma­
tu szew sk i i min>ster ro ln ictw a J m ta  P o ł­
czy ń sk i oraz  p rezes Banku p o lsk ie g o  W rób­
lew sk i

lia itl Utwi:óir.F[yt(iw,D3ćnyżż w i ?oli

Utarszawa w lo-clolecin uzysha- 
n a przez Ripllfą dostępu dn m o m

W A R S Z A W A , 11.11. P A T  Dziś w  po­
łudnie  odbyła  się w  sali R ady Miejskiej w 
R a tuszu  uroczysta  akadcm ja  z okazji 10-le- 
ci"a odzyskan ia  przez Polskę dostępu do 
morza.

Akadi mję poprzedziło  uroczyste  posie­
dzenie rady  g łów nej  Ligi Morskiej i Rzecz­
nej pod  p rzew o d n ic tw em  generała  R om ana 
Góreckiego. Uchiwalono rezolucję, z azn acza ­
jącą, że wybrzeż.e morskie  jes t  Polsce  nie­
zbędnie  do życia potrzebne, to też zebrani,  
jak i cały naród ślubują  bronić  teg„  w ybrze  
ża  do os ta tn iego  tchu i sk łada ją  hołd lud­
nośc i  pomorskiej,  k tó ra  mimo 150 lal ucisku 
zachow ała  polskość tej dzielnicy.

„N au ja s  T ilżes  K e jk jw is "  donosi , iż 21 
i 22 s tycznia  odbył się doniosły zjazd Zjedno 
czenia mniejszości n a ro d o w y ch  w  Niemczech 
Przew odn iczy ł  genera lny  sekreta rz  Zjedno­
czenia dr. Kaczm'arek. "W  zjeździe uczestm 
czyli przedstawicie le  Litwinów Du ńczyków  
Fryzów , Se rb ó w  Łużyckich, Po laków . Pod­
czas z jazdu ro zw ażan o  rozm aite  sp ra w y  or­
gan izacy jne,  m. in. kwmstje zw iązane  z o 
g ó ln y m ’ ruchem  m nie jszośc iow ym  w Euro­
pie i z dek larac ją  Z jednocześn ia  z dn. 3 
sierpnia  1929 r< 'M ruszono  również  sp raw ę  
reprezentacji  mniejszości na ro d o w y ch  w 
iand tagu  pruskim i par lam encie  Rzeszy. 
W reszc ie  uchw alono  zwołać  n a s tęp n y  zjazd 
mniejszości n a ro d o w y ch  Niemiec w  czerwcu 
br.  w  Tylży .  Tylżę ,  j ak o  miejsce zjazdh, o- 
b ran o  na szczególne  życzenie d e leg a tó w  li­
tewskich .  .„Nauj isis Tilzes KUejwis" d o n o ­
si, iż z okazji z jazdu odbędzie  się również 
wyc ieczka  uczestn ików z jazdu do Litwy

Uzit li. uremiEia Wm-nw
o W itoldzie Wielkim.

V; lsze rezolucje do tyczą  dalszego roz­
w o ju  i ro zb u d o w y  p o ' -kiej m arynark i  han- 
dlow-ej i floty wojennej  i zaw ierają  apel do 
sfe r  kupieckich i gospod a rczy ch  oraz do 
czynn ików  oficjalnych ni. in. w  sprhwie 
p rzeksz ta łcen ia  emigraoji Jaworskie j  na kolo 
uizację osadniczą,  w sp raw ie  w y s tąp ien ia  w 
Lidze N a ro d ó w  orzy o k iz j i  rewizji m an d a ­
tó w  kolonjalnych, ażeby  Po lska  o trzym ała  
część  kolonij zam orsk ich  po Niemcach.

R e z o h j^ a  w z y w a  w s z y s tk ’ -h do m aso­
w e g o  w s tę o o w a n ia  w  szeregi Ligi MorskYj 
i Rzecznej.

K O W N O , 1 1 -1 1 . PAT. B. prem jer W ol- 
Cem aras w najb liższym  t z i s i e  rwygłoM  w  
u n iw ersy tecie  k o w iersk im  szereg  c Jczy tó w  
o ep o c e  W itolda W ielk ieg o .

l ptasy H m k i e i

w zyw an ia  św iad k ów  i r z e c z o z n a w c ó w ,  
przesłu ch iw an ia  poJ p rzysięga . O so b y  
u rzęd ow e b edą  m o g ły  by£ zw .ln ia n e  od  
ta jem n icy  u rzęd ow ej. K om isja b ęd zie  m iała  
praw o rek w trow an ia  o d  są d ó w  i w ła d z  
adm inistracyjnych ak+ów oraz  w zyw ania  
tych w ładz i o  przesłu ch an ie  św ie k ó w  i 
r ze czo zn a w có w . P rzed sta w ic ie le  B .B  sp rz e ­
c iw ili s ię  zanrzysięgan>u Św iadków  i r z e ­
c z o z n a w c ó w  i zw aln ian iu  od  tajem n icy  
urzęd ow ej i r ek w iro w e tiu  ak tó w  są d ó w  i 
w ładz adm inistracyjnych  oraz p rzesłu ch i­
waniu przez te w łeu ze  św ia d k ó w .

W  uroczyste j  a k a d m p i  wzięli udział 
m arsza łkow ie  Daszyńsk i  i Si e rrańsk i ,  min 
s trowie  Kw ia tkowski ,  Józewski,  Staniewicz  i 
Kuehn, w c e m in P t r o w ie  i wiele  in n y e i .

Zagai! akadem ję  prezes R ady Głównej 
Ligi Morskiej i Rzecznej genera ł  Roman 
G recki, ipoczem -przemawiał minister pT£t- 
myslu i handlu  Kw ia tkowski ,  podkreśla jąc  
znaczen ie  polskiego m o rza  i p rzeds taw ia jąc  
rozm iary  pfacy  dokonanej  przez Polskę  nad 
ro zw o jem  w ybrzeża  m orsk iego  i po r t i  
GdyńsKiego.

W  tym  m omencie  akademji przybył 
P a n  P rezy d en t  Rzeczypospolitej  Ignacy  M o­
ścicki. G łow ę  p a ń s tw a  p o w i t i ł  gen. Roman 
Górecki temi stówy:

„ l ie t .  A idas“ o  jubileuszu W. Ks. L.
Witolda-

„Liet.  Aid'as", ^m aw ia jąc  okres rozkwi­
tu i itwy pod rządami W. Ks. L. Witolda,  
pisze m. in.:

„Od tej chwili uphm ęio  500 lat —  okres 
duży n a w e t  w  historji  narodów  Litwie wy 
jaadlo zaz n a t  w  tym  okresie wiele dobra  i 
zla. Takiej jednak  chwaty, takiej wielkości

* . . 1 ___. I ^ 1  ^  / l  A e . i r i  o n e 7 i ' l n  1  G i r -  .  .nigdy wicej nie doświadczyła.  Dziś czasv 
' igtfy -------- : '  n - :"

„N ajdos to jn ie jszy  Panie  Prezydencie!  
W  'mieniu zebranych  tu przedsrawić.ieli 
wszys tk ich  P o la k ó w  oez różnicy wyznania ,  
pochodzenia ,  g rup  so c ja in y c i  lub p r /c k o r  ań 
politycznych m am  z a s z ! d powitać  Ciebie, 
N a jdosto jn ie jszy  nasz  protek-orze  w tym 
dniu  wielkiego u ro c z y s t ig o  św ię ta  10-tej 
roczn icy  odzyskan ia  polskiego morza.

M ó w ca  wzniósł następnie  okrzyk na 
cześć  na jdos to jn ie jszych  p ro tek to ró w  dzi­
siejszej u roczystości  Pr:-cycGnta Rzeczypo­
spolite] Mościckiego i Pierwsząg-y MarsFałka 
Polski Józefa Piłsudskiego.

wy
P o '  wysłuchan iu  produkcyj  fertepirmo-

irch Józefa Śliwińskiego Pan Prezyden t
Mościcki opuści! akademie .

D ru g ą  część akademii  wypełniły  pro­
dukcje  a r tys tyczne ,  m m. biljusz Osterwa 
wygłosi! Legendę  S tefana Żerom skiego.

PAM IĘTAJCIE O SIEROTACH Z D O ­

MU DZIECIĄTKA JEZUS!

ulegtfy g ru n to w n e j  zmianie. Dziś już żaden 
Litwin nic m arzy  o odzyskaniu  granic Lit­
w y  W .  -K L. W ito lda.  Dziś dla określenia 
granic  p a ń s tw a  nie w y s ta rcza  jedynie  ostre ­
go miecza. P oza tem  na k rańcach  Litwy w y­
rosły w  tym  czasie wielkie potężne  narody. 
Jedńakż.e psychologję  ludzi, zasady polityk’ 
nie uległy zmianie." I dziś m ożna  się jeszcze 
wiele nauczyć od tak iego  g e n iu sza  politycz 
nego. jakim był Witold.

y.Ćo p ra w d a ,  nie m arzym ) o granicach 
Litwy W itoldowej,  nie dążym y do tego, 
aby  inne n a rody  i ich w ładcy  służyły nam, 
jak  sl»żylv W itoldowi.  Nasze dążenia  >ą b. 
sk rom ne:  niepodległa Litwa w  gran icach  et­
nograficznych ze "stolicą Wilnem. Niestety, 
n a w e t  t eg o  sk ro m n e g o  celu bynajmniej je- 
szcześm y nie osiągnęli Jeszcze  trzecia część 
etnograficznej  L ń w y  z naszą  w iekową stoli 
cą  sp o czy w a  w  rękach w roga .  T e g o  sam e­
go w roga ,  który zagarną ł  ją  już przed 500 
laty".

Dłuższy w s tę p  pismo pośw ięca  metodzie  
rządów  w ew n ą trz  kraju W. Ks. L. W itolda. j  
Rządy te  odznaczały  się p rzedewszystk iem  
su row ośc ią  i bezw zględnością ,  lecz zarazem  
i sprawiedliwością.  Jeśli wziąć  pod uwagę,  
iż skład n a ro d o w y  ów czesn eg o  p ań s tw a  li 
t ew skiego  był w ;elce rozmaity ,  stanie się ja 
'mem, iz tylko tak a  m etoda  m ogła  zapewn c 
Litw u; rozkwit  i potęgę .

„I dziś —  kończy sw e  w y w o d y  pismo —  
c ? " i  nie jest  to samo. P a ń s tw a ,  w których 
panuje  l^td i porządek, cieszą się z pow ag i  
i w pływ u zagran icą .  N a tom ias t  p aństw a ,  !:fó 
rc isłisj w  powodzi  rozłamów, i wałk w e f l  
w nę t iznych ,  są ogólnie  pogardzane ,  po­
pychane  i krzywdzone.. ."

m

.Teatr na Pohulance
B o g u s ła w sk i— K a m iń sk i: „K rakow iacy  

i G órale".
O ko wiece jest niż radow olone * 

opraw> malarskiej na Pohulance. O ko  
est upite kolorem . Ile lu pom ysłów  

N ow akow skiego a Ile R óżańskiego  
est obojętne, panowie ci resrlf się i 

dobyli styl kolorowy, skrrynię m alo­
w aną, W łc irim ieria  Tetmajera. O io  
jest spektakl polski, słoneciniki i m al­
wy. gęsi i studnia, bocian na dom u, 
dym w formie srebrnego węża, staw la­
zurow y i te chałupy z dachami fa liste• 
mi, w szystko  kolorow e. Synnonje, wy­
soce  dekoracy^e- arcypMskłe. Tak 
sam o jest z kosijum am i. To, że g ó ­
rale rrają czerw one spodnie ! olbrzy­
mie kapelusze oraz siekiery, aic to ­
mahawki i że przypom inają Indjan, 
to w szystko jest w gramcach tego, że 
jesteśm y w bajce, w polskim  Paul 
et Vlrglnle. Także 1 gra, sp o só b  ru­
szania się, dziarski temperament, 
przytupywanie, w szelkie g ło sy  i n a ­
wet „mienie m ąki“ kolanam i ze stra­
chu, w szystko  daje kalejdoskop pe­

łen taktu i umiaru. Bez przesady ser­
ce skacze skoro tony, barwy tak ska­
czą. Ziemia nasza urodziła tę sztukę, 
ziem ia nasza Dozwala ją od  czasu do 
czasu ubierać w now ą sukienkę. N o ­
wakow ski i Różański ubrali krako 
wfaków i górali tak jak chcieliśm y, 
aby ich ubrano w r. 1930.

.‘o ls W a m y  grę aktorów, w zgod ­
n ości z em peram eniem  i krwią sar­
macką. Żadnych zgrzytów. 3ezm ierny, 
i *ki poruszania się we wszystkiem  

>dnych o rdynarności. trvwjs Iności, 
żadnvch ołaskoścf, efektów łanich, 
drobnom ieszczaństw a przem ycanego. 
W szystko szczere, dostojne, arysto­
kratyczne, niemal do groteski w łącz­
nie. Tak poruszać się, jak D jro ta , 
m łynarka, m oże się poruszać tylko 
kfoś związany z ziem ią polską. N a­
wet m urzyńskie rzeczy, które c-tańczą 
góral.% świetnie są  w kom ponow ane w 
całość i dowcipnie.

Skoro aktor polski czuje się u 
siebie w d rn iu , zaraz jest m ajstrem . 
\ kio- polski w takich sztukach żyje. 

Artystyczne bogactwa strzelają na 
w szystkie strony, inwencje lecą. T ak t, 
b e z m ie r n y  t i k t  in s t y n  k t o w y

takt każe się trzymać w granicach te ­
go , co  w olno w P olsce. Tem peram ent 
nie wyskakuje poza tę granicę. Jest 
tak kolosalna przes!rzeń do ruchu, 
że wszelkie patologie są  na spusty  
zam knięte. Nie w yskakuje nigdzie du­
sza poza te granice delikatną, niewid*i#I- 
ną, a istniejącą, m ocno obecną, która 
nazywa się poczuciem  plern!en- 
nem. poczuciem rasow em . p o ­
czuciem n arodow em  W szyscy ży­
ją. Serca jednakowo biją. Niem a ma- 
rjonetek, bo nawet marjonetki żyją i 
pulsuią naiczerwieńszą krwią. W szys­
cy uśm iechają się, w szyscy szczerzą  
zęby. Zdrowie lecf ze sceny. Z oczu  
płynie św iatło, św iatło  podbija w i­
downię. Kiedy jest S z e k s p ir  na sc e ­
nie wtedy jest nuda I widać, że S zek ­
spir test od św ięta i fina nałożony  
strój nieznany, nieużywany, nieno- 
szony. Zaraz są  sztuczności, enigma- 
tyczności. Z kieszeni w ydobyw a się  
płaskości, bufonadę. Więc jest Szek­
spir p eh n  dziwactw i nudy, kiedy jest 
Gozzl są też anom alje. Pustka w e­
wnętrzna każe nadrabiać m iną. Lecą 
rzeczy, które są  nieartystyczne, m ałe, 
płaskie. Aktor polski nie wie, co to

Królowa m órz. Nie był na lagunach, 
nie oddvchał powietrzem, w którem  
są  m*raże świateł. Że była Kateryna 
Cornaro i że ta Cornaro m iała oczy  
cudow ne, o  tern m u nie m ó H  żaden  
g ło s  zn ajom y.- Ani o  tern, jak m alo­
w ał Tycjan lub T lep o lc . Wenecji 
nie ma w se^cu. W enecji u ła icna treść 
jest dla niego ob cością . M oże (bo  
aktor polski jest wrażhwy), gdyby za­
m ieszkał w W enecji, w ciągnął pow iet­
rze w płuca i na San Marco spacero­
wał, wnetby „la bella Venezia“ w 
nim drgnęła. Od czegóż jest intuicja 
i od czegóż jest tajemniczy kontakt z 
przedm iotem , s naturą, z konkretnem  
przeżyciem? Zresztą Tala^zo Vendra- 
min też sw oje zrobi i Ponte del 
Sospiri też sw oje.

Ale kiedy jest B ogusław ski i Ka­
m iński, wtedy aktor polski drga od  
stóp  do głow y. Niem a tajem nicy dla 
m ego. Falują zbożow e pola. Staw 
opodal lśni w słońcu i bocian kleko­
ce. N iebo się uśm iecha i skow ronki 
jak nożyczkam i strzygą powietrze. B a­
sia pociąga i pociąga Z osia . Z osia, 
Zosieczka, Basia, j Basieczka. D u sza  
krzyczy hej, g lo s  się układa najbar­

dziej zalotnie. Malwy rosną wzwyż, 
jak nalmy wileńskie radosnej niedzieli 
kwietniowej. Hej wziąć palmę! S ło  
neczniki kręcą się. W szystko w łruje, 
w szystko  tańcuje, nawet chałupy p od ­
n iosły  kiecKi i zaczynają przytupywać. 
Jest w naszej krwf takt mazura, wgrą 
żony g łęb ok o  takt oberka, z nim ro 
dzfmy się, z nim idziem y d c  grobu.

O to jest na Pohulance przedsta­
wienie niekłam ane, form a f e m  artys­
tycznych. T o  nie jest sadzenie się, 
stawanie na Jkoturnach. T o  nie jest 
zakłam anie się, że się m a nieomylne 
loty i że W ilno jest nieczułe na n o ­
w ości. Fanfaronada p rysła . W szystko  
co było  sztuczne, wydęte, gdzieś zczez- 
ło . P oszło : A kysz, a kysz! Gdy jest 
prawda, gdy jest szczery śm iech, gdy 
jest m łodociana ekstrawagancja, gdy 
jest artyzm, wnet W ilno drga w esp ó ł 
ze sceną, staje się ze sceną jednoś­
cią. W ilno nie ma zblazowanej 
publiczności. Nie da się steroryzow ać  
przez żadne kom unały. Na dowcip re­
aguje uśm iechem  oczu i u śm łechem  
lic. Potem  ręce klaszczą. Starsi znikli, 
w szyscy są  dziecinni. N ow akow skiego  
po skończeniu 1 aktu wzięto ^na ia-

m iona i podrzucano w górę. Aktorzy 
dusze m i ją proste, dziecinne niemal i 
wiedzą ea co I kom u dziękować. A kto­
rom Zelwerowicza zdało się, że krzyw  
dę uczyniono N ow akow skiem u, kiedy  
ostrzeliw ano Turandot. Więc jest m a­
nifestacja. D obrte, że jest manifestacja

Stanowi akt serca, potrzebę serca.
I my w szyscy m ożem y N ow akow skie­
go  podnosić i podrzucać w powietrze, 
krzycząc: „niech żyje": Dobrze jest, że |  
poruszam y się znowu zgodnie. Pod  
naszem iS nogami jest ziem i- Ziemia 
nas godzi. Skoro jest p o l s k a  ziemia  
N ow akow ski jak A nteusz odzyskał 
siłę. N ow akow ski jest sob ą. Można 
się tylko cieszyć, że to horyzont nasz  
jak daleko oczy n iosą  f że z Berlina 
ani śladu. Przepadły wielkie w a r s z ta ty ,  
obce Mejerholdy i Piscatory. Tu jest 
sw ój grunt, sw oja krew, sw oia  na­
m iętność, sw oja fwóru :ość. N ow ak ow ­
ski bawi się jak drwęcko. A le  m a  
s ty l ,  pociąga nas za sobą. O dkryw a­
my w n}m jednego z pracowników ą 
bejowych relorm y opery, za którą u 
nas w szystko krzyczy.

Nic nas nie razi. Ciasto jest do
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J e m  i  o im ia : b  p n i j s M y  d ie w sic li wojew. l i le i i l ie j U
mie z redukow an ia  zasadniczego  poda tku  
ob ro tu  dla rzemieśln ików w ym ienionych 
ar tyku le  142 U sfaw y  P rzem ysłow ej  do 

Od redakcji: Poniżej um ieszczony c h r o n n i e  także r u i n ę  p l a c ó w e k  p rzem y  proc., z aś  dla w y tw ó rc ó w  artykułów
ar ty k u  nadesłany  został przez Radę  s ł o w y c h .
W o je w ó d z k ą  Zw iązków  Z .emian C z y ż  a u t o r  , , o p i n j i “  i s t o t n i e  p r z y p u

że  sz tu czn e  o b n iżen ie  ce n  suro-

od
w
1

Ziemi Wileńskiej.

W  nr. 26 dziennika „ S ło w o " ,  znaj 
'*u jemy opinję sekcji drzewnej Zw. 
Przemysłowców Polskich w Wilnie 
w spraw le uchwał przemysłowców 
drzewnych. „O p in ja"  ow a zaczyna się 
(kl pouczenia Rady W ojewódzkiej 
£*vją 7ku Ziemian Zierr* W deńskicj, 
jak nazyw a się Rada Naczelna Zwią­
zków Drzewnych oiaz stwierdzenia, 
że do Rady tej należy również Zwią­
zek W łaściciel, lasów. P a  zasięgnię- 
ciu informacyj w e właściwem miejscu, 
Zapewnić możemy autorów  ,,Opinji“ , 
że istotnie Związek Właścicieli Lasów 
do Rady należy, z zastrzeżeniem jed 
flak wolnej ręki w  sp raw ach  polityki 
cen surow ca; zapewnić również mo­
demy, że Związek będzie zmuszony z 
Rady wystąpić, o ile ataki „współkole 
gów “ wileńskich prow adzone będą  na­
dal wr formie niedopuszczalnej.

Dalej dowiadujem y się z „Op.nji"

szcza,
w ca do poziomu rosyjskiego gdzie wła 
śnie panuje teorja o „produkcji przyro 
dy“ , która nic nic kosztuje , będzie zba 
wieniem dla przemysłu d rzew nego? A 
jeżeli Sowiety w  walce konkurencyj 
nej zaczną kalkulować w  ten sposób,

pierwszej po trzeby  i p ó łfab ryka tów  do pól 
proc. od ubro tu  oraz zachow an ia  prze 
pisu, zwoln ia jącego  rzemieślników p racu ią  
cych przy p om ocy  jed n eg o  tylko robotnika  
od obow iązku  wykupien ia  św iad ec tw a  prze  
m yślow ego .

zali w iększą  a k ty w n o ść  i o rgan izow an ie  się 
w  pracy  sw ych  o rgam zacyj .  W szystk ich  zaś 
paraf jan  zachęca) J o  zgodnej  w spó łp racy  
ze sw ym i kierownikami . uchow nym i w  czci 
go d n y m  związku, bo  każdy  z n as  je s t  apo­
stołem dla spraw y katolickiej.

Na zakończenie  sw eg o  przem ówienia  
zlożyj życzenia p om yśln tj  pracy i udzieli! 
b łogosław ieństw a .

Na wznies iony  okrzyk „Niech żyje  arcy 
pas te rz"  odpowiedzia ł :  „ o rgan  zac je  parafj i 
O s trobram skie j  niech ż y ją” Następnie  chór 
odśpiewa! t a a n ą  piosenkę, potem jeszcze 
111 piosenkę zaśp iew ały  druhny S. M. P.

P o  dłuższe ' jeszcze  rozmowie, w  której 
a rcypaste rz  udzielał się w szys tk im , zaśpie­
w a n o  hymn ,,My chcem y B oga" ,  żegnany

odje-

fefofc ALEKSANDER ŁETOMSKI
P ro b o szcz  Paraf,i W oroficzaftskiej D jecezj. P ińsk iej po krótk ich  c ierp ie ­
niach opatrzony  Św . Sakram entam i za sn ą ł w B ogu ania 5 lu te g o  193C r. 

w W orończy w w ieku  lat 5 6.

O  czem  zaw iadam iają  w sm utku pogrążen i
P A R A F J A N I E .

P ogrzeb  odbył s ię  w W orończy  dnia 7 lu teg o  1930 r-

Niezależnie od p o w y ższeg o  uchw alono  okrzykam i „niech) żyje  a rcy p as te rz "  
prosić p ministra  ska rbu  o m euw ażan ie  te r  chał. arcy pasterz ,  
n ńna io rów ,  za re je s t row anych  w  Izbie R z o  ,—  (k) Adoracja P rzenajśw iętszego Sa
mieślniczej, w  myśl obowiązu jących  przepi- kramentu. Kc^o E u ch a ry s ty czn e  męskie  przy 
sów ,  regu lu jących  sp ra w y  te rm ina torsk ie  za  kościele pu -B em rrdyńsk im , p rzypom ina  kato

że  dopłacą do surowca, który w ich po dectw przem ysłowych .
sity robucze  p rzy  określaniu kategorji  św ia

jęciu i tak nic nie kosztuje?
Spraw a  jest zbyt poważna i zbyt 

głęboko wiąże się z kryzysem świato 
wym, a polskim w szczególności, aby 
dała się rozstrzygnąć środkami, p ro  
ponowatteorii przez autora. Zamiast pi­
sać „opinję", lepiej poddać je poważ

O bok  tego  om ów iono  cały szereg  innych 
pro jek tów , k tóre  z braku  miejsca odk ładam y 
do n a s tęp n eg o  kom unikatu

likom dobrej woli że z rozporządzenia  arcy- 
pa s te rza  w  p ierw szy  piątek  k a żd e g o  miesią 
ca oraz w  każd ą  niedzielę i św ię to  obowią­
zujące  w  kościele św .  M ichała  będzie się 
o d b y w a ć  w ys taw ien ie  P rz e n a j św ę tsz e g o  
Sak ram en tu  od godz. 7 rano  do godz. 7 
wiecz. Ktoby chcia1 wziąć  udział w  adora ­
cji niech złfoży sw ó j  podpis  w  zakrystji  ko-

W a c ł a w

ś . t  p. 

W ł o c z e w s k l
Komcmmk S ąd ow y pow . M ołodecrańsk ifcgo rm arł 7 u tego  

w k lin ice  U. S . B . w W ilnie w w ieku  lat 51.
1930 r.

koSciel.e

nej dyskusji w gronie fachowem, 
działem czynników objektywnych.

z u

\

KRONIKA MIEJSCOWA
—  Doroczny zjazd spółdzielczy. W  ubie- ściola św. Michała. 

gi))'rp tygodniu  prezes R ady  W ileńskiego O d  Dnia 12 lu tego  przvpad'a  całodzienna 
działu Zw. Sp. Pol. Feliks Z'awadki rozesłał ad o rac ja  ° rz e n a jś w ię t s z e g o  Sak ra m e n tu  w

P ogrzeb  o d b y ł s ię  10 lu te g o  b. r. na cm en ta rzu  przy 
£w i P iotra  i P aw ła . O  czem  zaw iadam iał*  pogrążen i w sm utku

Żona, córki I syn.

P O S T U L A T . RZ*-...iEŚLNIKóW  W ILEŃ­
SKICH ZW IĄZANE Z NOW ELIZACJĄ U

że należy poczynić ulgi w  przewozach gT A W Y  O PA Ń ST W O W Y M  PODATK U  
•(olejowych rosyjskiego drew na—  w ła  PR Z L M Y Sł OW YM .
śnie do tar taków  wileńskich, zapewne _ . , , , , , 0
h u , . i . , i - • '• W dniu 5 bm w lokalu Izby Rzemieslm

latego, ze są położone najbliżej zro cze- w Wilnie, ul. Niemiecka nr. 25, odby 
surowca (broń Boże nie dla Byd- ja ĵę ZWołana przez Zarząd izby Rzemieślni 

Moszczy, która posiada  napraw dę  pa- czej w Wilnie konferencja_  ̂ przedstawicieli 
^ a ż n y  przemysł drzewny, a jest od

do wszys tk ich  spółdzielni za  pośredn ictw em  
Z w iązku  n as tęp u jące  p ismo:

„ N a  zasadzie par.  6  Regulam inu Oddzia­
łu W ileńskiego Zw iązku  Soól. Pol.  zwołuję 
na dzień 16 go  lu tego  1930 r. godz. 10.30 
D oroczny  Z jazd Spółdzie,ni (przedstawicie li)  
na leżących do Związku Spófdzielni Polskich 
a  podległych Oddziałowi w Wilnie.

Prezes  Rady (— ) Feliks Zaw adzki  
Po rządek  dzienny Sejmiku jes t  nas tęp u ­

jący :
1) Z a g a ie n i i ,
2)  W v b ó r  P rezyd jum  i przyjęcie porząd­

ku obrad.

kościele w Supraski,  
rze Białostockiej.

dnia 13 lu tego w fa-

U R Z Ę D O W A

—  (o )  W  spraw ie usprawnienia admi­
nistracji ko nunalnej. W  związku z powoła­
niem do życia i z rozpoczęc iem  prac  komi­
sji wojewódzkie j  dla usprawnien ia  admini­
s tracji  kom unalnej  w o je w ó d z tw a  wileńskie­
go, urząd w ojew ódzki  z uw ag i  na to, że 
-udaniem  w zm iankow ane j  komisji jes t  pod­
danie  rewizji całokszta ł tu  administracji  samo 
rządowej tak  w  zakresie w łasnym , jak  i po- 
ruczonym, oraz  że p rzep raco w an ie  poszc /e -

P.

Sejmiku w  dn. 10. 111 1929 r.

2ródeł surowca odda lona) .

P o  przytuczeniu szeregu danych o 
fliałej zamożności ziemi Wileńskiej, 
’>Dpinja“ ryzykuje twierdzenie, że „naj 
Ważniejszy" jest przemysł tartacz ny, 

reprezentuje aż 500 tartaków, a o- 
krót roczny średni każdego traku wy-

w szys tk ich  cechów  wileńskich, w  celu om ó­
wienia p ro jek to w an eg o  przez Izbę RzemiesCJJCIS. OJ ¥V a Ił piŁLZ, ł z- c/y i\ łv.iiuvo ,
lniczą w  Wilnie m em oria łu  do Ministra  Ska r  ’
bu o nowelizacji U s ta w y  o p a ń s tw o w y m  . p /
poda tku  przem ysłow ym  - punktu  widzenia  • ‘ - J
p os tu la tów  rzemieślniczych.

Z ebra ło  się oko ło  60 przedstawicieli  re­
p rezen tu jących  w szys tk ie  istniejące na  te re ­
nie mi'asta Wilna, z aw o d y  rzemieślnicze. Ze­
braniu  przewodniczył P re z y d en t  Izby p. Wł.  
Szumański.  P ro je k t  nowelizacji referował p.

3)  O dczy tan ie  protokutu  z poprzedniego  gólnych t e m a tó w  będzie  w y m a g a ło  b ad ań  
“ ■ - ' p o rów naw czych ,  zwrócił  się  do Magistratu

m. Wilna z t ro śb ą  o zapewnienie  referen­
tom  komisji jaknńjdale j  idąceg o  współdz ia ła  
nia ze s t rony  p o dw ładnych  M ag is t ra to w i  or 
ganów , jak również  udzielanie w  razach po 
rrzeby delegacyj  do innych po w ia tó w  i w o ­
jew ództw .

MIEJSKA

4),

b)

Spraw ozdan ie  z działalności Oddziału 
rachunkow e,
o rgan izacy jne  —  Wileńskiego Oddzia

f l°s i  a ż  200.000 zł. ( z  c z e g o  widać, ż e  Jan  Łazarew icz .’ Po dłuższej i rzeczowej dv
P r z e m y s ł  t e n  r o b i  o g r o m n e  o b r o t y ) .  skusjj zebrani notwierdzil i konieczność w pro

* 3  J w adzen ia  zmian w  ustaw ie  o p an s tw o w y n ,
poda tku  przemysłowym,, k tóre  streszczają  
się w n a s t ę p u ją c e r r

U s taw a  o poda tku  p rzem ysłow ym  z roku 
1925 identyfikuje położenie rzemiosła z po 
łożeniem przemysłu, kładąc n a ' rz e m io s ło  i 
przemysł ró w n e  obowiązki  p oda tkow e.  No­
wela  zap ro jek to w an a  przez ministra Skarbu

 (o m aw ian a  na konferencji  przedstawicieli
z n e  c y f ry  o  p r z e r o b i e  i z d o l n o ś c i  ^  ^ rzenly Siow o - H and low ych)  nie wpro-

( 1 2 . 0 0 0 . 0 0 0  w ad za  w tym  względzie  żadnych  zmian, po­
zo s taw ia jąc  zasadniczą  s topę p o d a tk o w ą  w  
nie zmienionej wysokośc i  2 proc. ( d w a )  od 
obrotu  tak  dla przemysłu,  iak i dla rzerrro 
sla. N a tom ias t  p ro jek t  noweli usrzczupla do­
tych czaso w e  ulgi dla rzemiosła,  bo  w p ro w a ­
dza obowiązek w y k u p n a  św ia d e c lw a  prze- 
r .iys jewego dla w szys tk ich  bez w y ją tk u  rze 
mieślników, po d czas  gdy  d o ty ch czaso w a  u- 
s taw a ,  zwalnia  p racu jących  bez żadnej  po 
m ocy  lub też z jed n y m ” tylko pomocnikiem 
od obowiązku  wykupienia  św iad ec tw a  prze­
mysłowego.

Rzemieślnicy przeto, w skazu jąc  na  bez 
w zg lęd n ą  po trzebę  g o sp o d a rczą  d o m ag a ją

Następnie  j t s t  mowa o taborze ko­
lejowym. o analogji z Niemcami co do 
‘'brotu ustala jącego ceny (znów śmia- 

porów nanie  przedwojennego prze­
mysłu Bydgoszczy z dzisiejszymi prze 
mysłern Witma), wreszcie idą astrono 
fliiczne cyfi 
Przetwórczej tartaków 
*A-3). Oczywiście jedyna bieda, ze 
0rzewa w  Polsce zamało, bo tylko 
4-410.000 m.3, no i te wysokie ceny za 
surowiec. Znakomicie zestawione cy­
my komentarzy nie w ym agają . Należa­
ł y  z nich wnosić, że zapasy kapitału 

obrotow ego przemysłu są (w  odróż 
fl>eniu od innych dziedzin gospodarst­
w a narodow ego) w prost niewyczerpa

Prawdziw ą jednak rewelację znaj

Spraw ozdan ie  Rady i Komisji Rewi 
i d i s k u s j a  nad spraw ozdaniem , 

fi) Referaty:
a )  U s ta w o d a w s tw o  Skarbowe w odniesie  

niu do  spółdzielczości- (p. G adom sk i) .
b )  W sp ó łp raca  spółdzielni k redy tow ych  

,. innemi spółdzielniami (Kier. W ydz.  Przem. 
Centr.  p. Ihnatow-icz).

7 )  Dyskusja  n ad  referatami,
8 )  Uchwalenie  preliminarza na  rok 1930,
9) W y b o ry  członków Rady 

ustępujących
10) W olne  wnioski.

— (O) Posiedzenie miejsKiej komisji tech 
nicznej. W e czwartek , dnia 14 'u t tg o ,  odhę 
dzie  się posiedzenie  miejskiej knmisj tech­
nicznej z Następującym  porządkiem  dzien­
nym :

1) sp ra w a  n ad aw an ia  koncesyj na  pro 
na  miejsce w ad zen ie  p rzedsięb iors tw  -połączeń w odoc ią  

gowo-kanalizacy jnych ,  2) -omówienie w y  
tycznych  odnośn ie  personelu technicznego

Sejmik udbędzie  się w  sab „Sokół" ,  Wil- w  Wydziale sekcji  technicznej;  3) sp ra w aItl W f ,1 „ „  „ L 1*1 1 A r\ . ? 1 mm ■ 1 ■ 4 ,no, ul. W ileńska lOa.

—  Kupcom  ku  uw ad ze .  Z arząd  związ­
ku d robnych  k u p có w  chrześcijan m. W ilna  
przypomina,  iż termin sk ładan ia  do urzędów 
sk a rb o w y c h  zeznańi o dochodzie  za rok 1929 
up ływ a  z dniem 1 marc'a b. r.

Z eznan ia  pow yższe  wypełnia  sekreta-  
r ja t  związku do dni? 26 lu tego b. r. codzien 
nie w godzinach od 18— 20 w  lokalu związ 
ku przy ul. Z aw alnej

j e m y  d a l e j  o t o  d o w i a d u j e m y  s ię ,  ż e  się w pro w ad zen ia  ulg dla rzemiosła w for 
" p r o d u c e n t a  d r e w n a  w  P o l s c e  n i e m a "  
t> z w *a s z c z a  n i e m a  w a r s z t a t u  p r a c y .  
j i o J u c e n t e m  j e s t  b o w i e m  p r z y r o d a ,  a  
t a k  z w a n y  p r o d u c e n t  t y l k o  t e j  p r z y r o -  

'z e  p r z e s z k a d z a ,  B i e d n a  p r z y r o d a !
N e w ie m y ,  c z y  t e g o  rodzaju  p o s ta  
h ie n i e  s p r a w y  o sn u te  je s t  na m oty  

a ch lu d o w y c h  ( „ l a s  sam  rośnie,  w ię c  
fl*e ukradłem  ty lko  w z ią łe m " )  c z y  też

i—  Rejestracja rzem ieślników grupy  
drzewnej. Izba Rzemieślnicza w  Wilnie ni- 
niejszem przypom.na,  
do 15 to. m. 1930 r  w lokalu Izby przy ul. 
Niemieckiej Nr. 25 o d b y w a  się re jestracja  
rzemieślników g ru p y  drzewnej  t. z. b ednar­
s tw a,  ciesielstwa, koszyka rs tw a,  koł’odziej- 
sltwa, rzeźb ia rs tw a  w  drzewie,  s to lars tw a,  
to k ars tw a ,  w y ró b  ins trum entów  m uzycz­
nych i grzebieni 'arstwa —  codziennie od 
godz. 10 do 14.

udzielania pozwoleń  na sprzedaż  dziajek w 
dzielnicy Rośpieszka, -4) sp ra w a  zamiany 
śrtdmcy ru r  przy w ierceniu studni artery j-  
skich, 5) sp ro w a  układu posadzek  ksyloli- 
tow anych  w  lokalach szkolnych, 6) w  spra  
wie prze targu  na w ykonan ie  instalacyjnych 
robót  w  g m ac h u  szkoły na Antokolu i domu 
robotn iczego  na Piórornoncic

—  (o )  P odatek od  lokali. W  związku 
z rozesłaniem przez M ag is t ra t  m. Wiln: na­
kazów płatniczych na podatek  od lokali na 
rok  1930, d o w iad u jem y  się, iż poda tek  ten 
może być zap łacony  bez odse tek  w nas tępu

M y s t a t i )  K o n o r z e o s K !

i ie m ia n in  pow iatu  M o ło d ecza ń sk ieg o  zatarł nag le  dnia 7 lu teg o  1930 r. 
w w ieku  lat 51. P ogrzeb o d b y ł s ię  dn ia  10 lu teg o  r. b. na cm en tarzu  

parafjalnym  w G ródku .
O czem  zaw iadam iaj* pogrążen i w g łęb o k im  sm u tku

Żona, córki, zięć I wnuk.

Wybory do Zarządu Bratnie! Pomocy U. S. B.
W cieraj odbyły  się wybory do Zarządu Bratniej Pom ocy ol. Mlo 

dzieży Akademickiej w sali Śjiadeckich U. S. B. przy udziale o k o ło  
»00 o só b .

Z ostały  zg łoszon e 2 listy. Lista kół naukowych, na której czGe stali 
kol. Święcicki Józef, Kowalski ZygmLnt i Radziwon W ładysław  i lista blo 
i;u pracy sam opom ocow ej (M łodzież W szech Dulska), p « której czele stalli 
Puchalski Ryszard, Ditrich Jerzy, Fundowicz Stefan. Blok pracy sa m o p o ­
m ocowej zwyciężył różnicą zgórą 100 głodów .

O  godzinie l ej w nocy trwają jeszcze wybory na członków  zarządu  
o _ax do komisji rewizyjnej.

PRACA I OPIEKA SPOŁECZNA
—  (o )  Instytucj'a opjitkunów  sp o łec / 

nych.  Zgodnie  z zarządzeniem  o d o o ś n y c 1 
iż od dnia 9 M e t ro  jacvch term -nach:  z'a I k w ar ta ł  do 14 m ar-  w ład z  adm in istracy jnych .  w \d z ia  op iek i

ó  za II kw arta ł  do  14 czerwca, za III k w a '  społecznej M ag is t ra tu  zwołał w  ̂ dniu 8 lute-
tał do  H  Y.rześnia i za IV kw arta ł  do 14 go  zebrar.-e i n fo rm a c y n e  w celu powołania

m ające  się odbyć  dn. 15 lu tego b. r. w lo­
kalu związku p rzed s ta w ice t .  h and low ych  v\ 
Wilnie ul. N iemiecka 35— 7 w celu wspćin  
go  porozumienia  się o likwidacji d iugow  fir 
m y : S tefanja  Jasieńska  Sp. z ogr. odpow,

d o  życia insty tucj i  op iekunów  społecznych. 
P o  wyjaśnieniu sp raw y  przez kierownika 
wydziału  opieki społecznej p. E. M ajew skie­
go. m iasto W ilno  zosiało podzielone na 24 

Marsz 'alka -Piłsudskiego w  Wił- okręgi  Każdy z op iekunów otrzym a jeden
z okręgów , gdzie 
u t rzy m y w a ć  stały

grudnia.
—  (o )  Na sztandar dla szkoljy technicz­

nej. M ag is t ra t  w y a sy g n o w a ł  100 zł. na ufun 
daw anie  n o w eg o  sz tan d a ru  dla szkoły tech­
nicznej im. 
nie. v

(a ) D laczego M agistrat nie m ógł
ściągać kar adm inistracyjnych. W  związku z celu p rzedkładan ia  Wydziałowi opieki spo- 
zarządzeniem  o odciążeniu policji, obowią- lecznej M agis t ra tu  w n io sk ó w  co do osob, 
zek śc iągania  k a r  za rożne wykroczenia  j g - s ta ra jący ch  się o  zrsilki i zapom ogi,  
m inistracyjne przypadli M agistratowi,  do  któ Lista  kanrivdatów na  op iekunów  spu 
rego  S ta ro s tw o  Grodzkie  -odsyłało w szys tk ie  tecznych przedstaw iona

—  Grypę, kaszel hronchit uleczysz sy- 
s te m a tv c z n e m ,  picierr szcz~w r ickich wóc 
k ruszcow ych  , S te fana"  i „Józefiny".  Choro- 
by  żołądka i przem iany materj i usunie  Ci 
szczaw n ick a  „ M a g d a len a "  i „ W a n d a " .  D j 

będzie  miał za zadanie  nab y c ia  w  a p te k ac h  i sk ładach  ap tecznych ..  
k o n tak t  z ludnością w __________________ ___ _____________________

zostan ie  w liczbie

' la m o t y w a c h  t .zw .  w sc h o d n ic h  („ g r a  
bj n a g r a b le n n o je " ) .  Jeże l i  autor „ 0 -  
■P’|łj iF  w y r a ż a  sz c z e r z e  te g o  rodzaju o- 
P’nje, to je s t  z a p e w n ie  r ó w n ież  z w o  
Lnnikiem  „u n a r o d o w ien ia " ,  p rzem ysłu  

'R z e w n e g o  na rzecz  dyrekcji lasów  
Pa ń s t w o w y c h ?

K onkluzja:  d o m a g a n ie  s ię  „ ta n ieg o  
■mrowca" tak jak b y  nie is tn ia ło  p ra w o  
Podaży  i popytu .

P o w y ż e j  s fo r m o w a n a  „opinja"  sta- 
f lowi t y p o w y  duwród je d n o s tr o n n e g o  
)0g lądu na ob ecn y  kryzys  g o s p o d a r  

. ZV, p o g lą d u  n ie w y k r a c z a ią c e g o  poza  
'f lteresy  jed yn ej ty lko grupy. R ozu m u  
^ n i e  d o ś ć  u p ro szc zo n e :  p rzem ys ł  za 
1 aóia mniej, niż d a w n ie j:  jaka na to 
rada ?  —  p rzerzu cić  ca ły  c iężar  kryzy-  
Su na w d aśc ic ie la  z ie m sk ie g o ,  bo  on  
Zap ew w e w s z y s t k o  w-ytrzyma. Autor o'  
P'n ii n ie ch ce  z a p e w n e  w nedzieć, że  
^ y s t k i e  Drawde w a r sz ta ty  rolne i le- 

pracują d z iś  z d ef icy tem  i że  w' le 
zawarty jest  pewden kapitał,  a ren- 

a od te g o  kapitału  p o w in n a  w y s t a r  
Czy ć  na  o p ła c e n ie  p o d a tk ó w  i robociz-

ŚR O D A  

| 2  DZIŚ  
E ulaljl 

Ę ju tro  
Kataneyny

W schód  s1. g. 7 m 1 

Z ac h ó d  sł. g. 16 m. 10

czyni do  ożywienia  pracy  s to w arzy szeń  pa- 
ra fja lnych i podniesie wszystk ich  na duchu. 
Zdał również p o k ró tce  sp raw o zd an ie  ogólne 
z działalności s tow arzyszeń .  Fo tem  następo­
wały  ^sprawozdania) prezesów i p rezesek po 
szczególnych  s tow arzyszeń .  W szystk ie  or-

zała tw ione  protokuly
S ku tek  teg o  był ten, że referat egzeku 

cyjny M ag is t ra tu  odesłał w szystk ie  nakazy, 
z pow ro tem  w o bec  niemożności śc iąg n ię t  a. 
Do ukaranych  m usiano w ysy łać  policjantuw 
k tórzy  bez t rudu  na łożone kary  ściągali  i 
-przekazywali je wedllkg p o t rzeb y .  P rzy tem  
wyjaśn iło  się że p ow odem  uchylania  się 
ukaran y ch  od w płacan ia  należnych sum

24
je)

dó zatwierdzenia  
p o s ie d z e n iu .
—  (o )  W zrost

Radzie na  najbliższem 

bezrobocia w Wilnie-

R 0 2 N F
—  (y )  F igjk i pogody T rz e b a  przyznać 

że tegoroczna  zima, przybyłe  zresztą  z nie- 
malem opóźmeniem, p ła ta jąc  nam figle co­
raz wymyślniejsze .

P o  uporczywie  trw a jącem  cieple i p ra­
wie bezśnieżnem  Bożem Narodzeniu kilka

W e d h m  danych p a ń s tw o w e g o  urzędu  po- dni p raw dziw e j zimy, z sa n n ą  na N o w j  Rnł- ^ • t ł ■_i  I___   _ l- z •  i__ 't * — — — 1. :T1 .V, ri ̂  OAfom ndrnh in l/ ' !

S p o str z e ż e n ia  
U. S.

z dnia  11

Zakładu Meteorolog]]
B. w W iln ie  

II 1930 r.

ganizac je  w ykaza ły  postęp  w pracy. W id ać  e g z e k u to ró w ^  miejskiemu było doliczanie wy 
bylo /. tych sp ra w o z d ań  zrozumienie  donio- f°k ich  k osz tów  egzekucyjnych ,  k tó re  ie- 
ióiości akcji katolickiej, k tó ra  w y raża ła  się jednokro tn ie  p rzew yższa ły  sam e  kary,  pod

Ciśnienie 
t r e d n i e w m . n  |

T e m p e r a tu r a  I 
śreuma I

759

o-c

P ó łn o c n o  zachodni

Tem peratura najw yższa: - 1 ° C .
T e m p e r a t u r a  n a j n i ż s z a :  — 13°C .
O p a d  w  m i l im e trs <  h: -

Wiatr )
przeważający (

Tendencja barom etryczna: stan stały 
spacck
U w a g i :  w dzień p ochm u rn o p rrelo in y  
śn ieg , w ieczór  pogodny

KOŚCIELNA
—  lk) Spraw ozdanie z w izytacji J E. 

arcypasterza w  parafji Ostrobramskiej. Dnią 
9 lu tego I F. arcypa.-derz wileński dokonał

na każdem  polu p racy , ,  chociażby  w  tych 
o rg an izac jach  c h ary ta ty w n y ch ,  k tó re  w y­
kazały się t ro sk ą  o zapewnienie  by tu  ma- 
t e r ja lnego  b iedir  m, nie zan iedbując  udzielać 
im pociechy duch. wej,  u ła tw ia jąc  im, a b v  
stal' się synam i Kościoła, wieli też, wyry'- 
w a jąc  z m a r tw o ty  duchowej,  z bierności,  
p opchnęły  do  c zynnego  życia i udziału w 
sp raw ie  C hrystuso f/e j .

Młodzież też w y k aza ła  postęp  w  dąże­
niu do ideałów, do  wyrobienia  siebie na  do­
brych  cz łonków  Kościołla i spo łeczeńs tw a.  
P o  skończonych sp raw o zd an iach  zabrał 
g los jeden /  parafian ,  cj/ iękując ar-
cypas te rzow i,  że zaszczyci! p 'artfję Ostro-

czas,
cza.

gdy  policja żadnych  k osz tów  nie doli-

W  związku z powyższerri  nastąpiło  po­
rozumienie  się odnośnych  wlpdz i w  rezul­
tacie policja o trzym ała  polecenie by  w  razie 
w y p ad k u  odchylania się opłacenia  ka ry  po- 
uorcy' miejskieńiu, opornych sp row adzać  do 
M ag is t ra tu  w celu uiszczenia się z należno­
ści.

‘ P o z o s ta je  tylko spy tać ,  d laczego winne  
go  przekroczenia  a dm m is tracy jnego  ka rać  r  . 1
b ę d ą  podwójnie.  C zyżby to było now e  źród 
lo duetfodów miejskich?

—  (a )  W  jakich godzinach m ożna ze­
zw alać n a  zsypyw anie In ieg u . Zostało  usta-

ódwilżą za kilka dni. Potem  odrobinka,  
w  calem tego  słowa znaczeniu, odrobink 
śniegu, lekka odwilż,  t rochę  mrozu i znów 
ciepło.

O s ta tn io  ftgltWi pogody p o w ta rza ją  sic 
ciągle. R ano odwilż. Dorożkarze  w yc iąga ją  
pojazdy, ten i ów myśli  o nabyciu  letniegi 
płaszcza (p rzed  sezonem  trochę  tan ie j5 a 

(W ie lka  58) o tw iera ją  15 lu tego b r. pry w je czorem 9 stopni mrozu. O n e g d a j  np. 11 
w a tne  kursy p rz y g o to w aw c z e  do egzam inu  s to p n j jprozu po śnieżnej,  cieplej nocy wie- 
w s tę p n e g o  do klasy 1 g imnazjalnej dla licz- c ZOrem zaś odwilż,  k tóra  t rw a przez cala 
niów uczących  się ^prywatn-e^ Z g łoszeń .-  j o b ę .

ś red n ic tw a  pracy, ognlna  liczba bezrobot  
nych na  terenie  m. Wilna wynosi  obec ie 
4461. w  ren m ężczyzn  3458 i kobiet 1005. 
W  p o rów nan iu  e ubiegłym  tygodn iem  liczba 
b e z ro b o tn y ch  zwiększyła  się o 149.

SZKOLNA.
—  Kursy przygotow aw czy. O. O. JezuNi

do ania 13 lu-przyjm uje* arządu Kolegjum 
tego  od godz. 10- -13.

ZFBRANIA I ODCZYTY
—  (k ) Zebranie organizacyj katołfckich. 

Zeb ran ie  konferencj; p a ń  mi+c ^ierdzia \ ’ll-ei 
. parafji* p M le rn a rd y n e k ie j  odbędzie się 13 

ka rać  )u t e „ 0  0  jt0C}7, 5  p. p. w sali Ligi Parafja l-
nei.

—■ J  J / M  * " v i  Ł . M - V  m-m ł  U l i  J /  M ,  j  , 1  I ł  \ J  • • , . , .

b ra m sk ą  sw ą  obecnością ,  z a razem  przyrzekł, ‘'ow jonc ,  ze zsvm w alne  śn iegu  vi miejscach

n)r; że cena na wszystkie produkty roi wizytacji irstytucyj j organizdcyj religijno- 
fl|Ctwa i leśnictwa spadła  katastrofal społeczny, h parafji Ostrobramskiej Ks. J.- 
tiip - j i . , -  i • • Woiczunas, ks. magjster Tadeusz Sieczka i

w  oS ,ta.tuim roku przy m ezm n iej-  przedstav, iciele w ^ s tk .ch  zrzeszeń ; zebrali 
~°nych podatkach, robociżnie i świad się w sali parafjalnej. Oo godz 6 przybył 

d n i a c h  socjalnych: że masowe ban- 'arcypasterz przywitany radośnie przez wszy 
rUCtwo w arsz ta tów  rolnych (do  Cze- stkich zebranych, zaś ks Jazty M^ojczunas 

doprow adziłoby  przyjęcie zaleceń 
'>ODinji“ ) pociągnie za sobą nieu

że jeszcze  w ę k s ż ą  energję  w pracy  i w y ­
trwałości w y k a żą  na przyszłość  organizacje.
T e ra z  zabrał glos. J. E. ks. arcypasterz ,  po- 
w t a j ą c  się na słowa W ielkiego Apostola  
„Moimi bądźc ie"  nawoływał wszystk ich  do 
w ytrw ałośc i  w  zam ierzonych przez siebie 
zadaniach,  a  dążność  ta  nie p ow inna  być  
j ed n o s tek  tylko, ale ca łego  ogólb ,  dobrze  
z o rgan izow anego .  D użo  może zrobić  rozum 
na iednostka,  ale  o wiele w ięc t j  rozum nie  Z a rz ąd  Z .O .W . 
zo rgan izow any  ogól, k tó rego  skoordynow d-  
ni; wysilk : w jednym  kierunku prędzej cel 
osiągną.  D la teg o  też, w y k azu iąc  doniosłe 
znaczenie  dla sp raw y  katolickich organiza- 
cyi jako czynników, da jących św ia d o m o ść  
siły spo łeczeńs tw a  zo rgan izo w an eg o  i zachę  
ca jących  do św iętej  walki o ideały, gorąco

ku tem u w y zn aczo n y ch  może b y ć  dok o n y ­
w an e  jedynie  w  godzinach od 7 rano do 19 
P o z a  te mi godzin imi właściciele posesyj  na  
terenie które eh śnieg  jes t  z sypyw any  m ogą 
się tem u przeciwstawiać.

Zebran ie  n iewiast katolickich parafji  
W szystk ich  Św. odbędzie  się  16 lu tego  za­
raz po n ieszporach

Zebranie  konferencji  św . W incen tego  la 
Pau lo  męskiej parafji św . Ja n a  odbędzie  się 
1 1 lu tego  o godz. 7 wiecz. w  sali parafjalnej 

KOMUNIKATY.
—  Dzisiejsza 91 śro d a  Literacka posw ię  

eona  będzie zagadnien iom  konserw acj i  cen­
nych  zabytków  sztuki, w  które  tak  obfituje 
ziemia wileńska i n o w o g ró d zk a .  K onserw a­
tor z aby tków  na oba te  w o jew ó d z tw a ,  dr. 

pow iadam ia  w szys tk ie  z rze-  Stanisław Lorentz,  przy  pokazie obfi tego
szone organ izac je  oraz zarządy  p o w ia to w e  m aterja łu  i lus tracyjnego, wygłosi  p o g a d an k ę  
iż w  dniu 'l m arca  o ąodz. 12 w  lokalu Z.O. o zam kach  :ej ziemi, szczcgólnit  o zamku
W . p rzy  ul. Umwersyteckiej  6— 8 odbędzie  T rockim . Po  referacie nastąpi dyskus ja  przv
się w a ln y  zjazd de leg a tó w  z nas tęp u jący m  udziale “’1 n au k o w y ch  n a szeg o  miasta.

WOJSKOW A.

—  Ze związku organizacyj w ojskow ych,

W  chwili, kiedy piszemy te s łowa paoa  
ją  duże, mokre płatki śniegu. Rano może 
znów  będzie, mróz. Zima. Jednem  słowem 
taka  zima to żadna  zima. A'bo, albo.

—  (O) Star czystości ■: schorzeniu 
w śró d  dziatwy szkol powszechnych m. Wil 
na. Ze sp raw o zd an ia  7- opinji higieniczno-le- 
karskiej w szkołach pow szechnych  m. W iP 
na za miesiąc s tyczeń  okazuje  się, że liczba 
dzibci b rudnych  wynosiła  1191, zaw szo­
nych 176o, chorych na św ierzby 33. inne 
-h o ro b y  skórne  116 gruźlica płuc podejrzą  
na  35, gruźlica płuc s tw ierdzona  4, gruzli-- 
ca g ruczołów  chłonnych 102, gruźlica in­
nych n a rzą d ó w  9, choroby n e rw o w e  16, t h o  
roby zakaźne :  ospa  wie trzna  9, ptonioą 9, 
odra  171, krztusiec 5, dyftery t  2, choroby 
nosa 114, uszu 64, -jaglica 39, inne choroby 
oczu 210

Liczba o dw iedzonych  szkól wynosi  41. 
p rzep ro w ad zo n o  b a d ań  indywidualnych 
1032, skierow an?- do przychudni 722 odpro  

lllv w ad zo n o  do kąpieli 4203, zakwabfikow ano 
zam ku do SćkciĄ dla u m ysłow o  upośledzonych  14 

i do szkoljy dla moralnie zan iedbanych  4.
— Podziekow anie. Zarząd  zrzeszenia 

serdecznem  podzie

. w  zas tęps tw ie  proboszcza  ks. kanonika  Z a-  zachęca! wszystk ich  do wstępowania, w sze zarządu,  3 )  sp raw ozdan ie  kaso w e ,  4 )  sp ra -  w ad zo n y ch  gości 
n w ad zk iego  powitał J. E. a rcypasterza ,  dzię regi z rzeszonych^  N aw iązu jąc  do  sp raw o z-  wozdanie  komisji rewizyjnej,  5 )  w y b ó r  —  Rodzina ś. p. Jana

l i e u -  kując  za łaskaw e  przybycie,  k tóre  się przy- dań, wyraził  życzenie by  mężczyźni w yka-  Z.O.\V. do  Federacji ,  7)  w olne  wnioski.  p ra sza  w szys tk ich  wierzyć

porządkiem  dzienny n. P o czą tek  o  godz, 8  wiecz. w siedzibie zw oracy  obyv„ zobiet z
1) Z aga jen ie  zebrania  i w y b ó r  p rzew ód  Zw iązku  Literatów p rz y  ul. O strobram skiej  .(owaniem Kwituje odj or  21 z i . g r .  60  oo

m czącego  2 )  sp raw ozdan ie  z działalności 9 W stęp  dla członków, sy m p a ty k ó w  i w p ro  w o ź n eg o  urzędu  wojtv.  p Knns in teg o
• H M ark iew icza  k tóry  swoj cały dochud z balu

B ukow sk iego  za -  w o je w ó d zk ie g o  zlożyl na ochronę  im. ks.
cieli na zebranie  b iskupa  B andurskiego.

,r*e w ym ieszane, rodzynki są  śwlet- Sam Dziewulski ze swymi piętna- są  dla swoich, kto* w rzeszczy, dla s i ł y  d u c h o w e  n a r o d u . Więc w B o  to nie bvj tylko spektakl, ale Kiedy żył Matejko styl, który Bojkę
nie wybrane i szafran Juderza w nas stu grajkami m ogą się wziąć za ręce nas jest korytko. W a r s z a w ę  m a  1- prologu ten apel jeden po drugim wy' skoro dusza żyła było  to i n a b o ż e ń -  osza łam iał. O glądabśm y •* to o c e
Dchnąco i cieuło. Now akow ski j<*st i szaleć. p u ją  w i ln ia n ie  I m ia s t o  M lck le- w ołujący oklaski są  na m iejscu i są  s t w o .  N abożeństw o nasze w łasne, M łodej P olski sztukę B ogu sław sk iego
'bryrp kuchmistrzem. My zuś nie Tu nie trzeba tyrad. Tu nie trzeba w lc z a  w c la s ja ją  w  o b r ę b  ta ń c a  pożądane. T o  że nawet w szyscy wsta- m o c n o  m o i e  p o g a ń s k ie ,  cudownie trącającą o  secesję,

r t ł n p a n ń  «%•>».  e . 1  r_____W a .   _* i  • _ • • • « . i i * t i _ _ i ________  __ Am m  trn IrGCi"! r>   • .zamiaru pościć, ale kiedy dńią wygłaszać program ów  
}‘ ą legum inę, rzucamy się na nią festów  rzeczy sam e  

n'ema] z j arłoczriośc ą. I dlatego tu m ożna mówić

Teraz Idzle^ z
Tu bpt mani- z ł o t e g o  c ir lc s .  ją jak na obchodzie to  dobrze. N au cz-k o lorow e, zdrowe d )  s-piku kości, Bronow ie światło, Ńlebo, M isła, Ta-

przez się żyją. T o  są  zatem odruchy, te manife- cie się jeszcze działać, aby publicr nawet pełne strachu i zabobonne, to try, odwieczny Kraków Tftmajei 1
6wić o  Polsce, stacje na scenie. Nie zwracają się ność płakała, aby nawet krzyczała z znowu jak noc m ajowi, pachnące, W yśplanski w tej nowej form ie tkwią

wcm y sły  malarskie R óżańskiego Jak to dobrze, że się o  Niej m ówi w przeciw nikomu. Pokazują tylko, że bólu czy ze szczęścia. W szystko rób w szędzie zakorzenione a nie w iszące j żyją.
3°dblć m ogą Europę. Pokazać Polskę prologu i epilogu. D obrze że się o  wrażliwość artysty czuje niebezpfeczeń- cie co  jest w w aszej m ocy, aby w powietrzu. ; . . .  .
k< orow ą. jarzącą się od Diasków. Niej m ówi po sw ojem u, czasem  tro stw o. O to  j e s t  c o m e d if t  d e l l ‘a r te . w strząsnąć duszą ludzką, która w Jak ie ,est e byc Krytycz-
Ł-eciały światłe z proporców, niech chę na koturnach, potem 'lak znowu T vlko aktorzy w śród wszystkich arty- Polce iak i w Europie jest opętana >o za k o rzen e^ e  jesi m oże nap nym, móc nie być krytycznym. . 

lecą re sceny. Nie potrzebujemy z p r o sta .| Kabden g ło s  jest drogi, ka- stów  majsi sens zbiorow y, gromadny, przez szatana, przez pieniądze i cbra w iększą tajemnicą. Przecież on o  sta- że dobrze j< baw s ę  r®zf n\  «
wstydzić. Jest w ysiłek górny, żden w ysłuchany. Jest niemal manife- Nie ma go  m alarz, który m oże two ca się dokoła  tego zwierzęcia, w któ- wla nas na nogi. W łaśnie d'atego, ze sceną i klaskać- ln ic  się p iJsk n ś:ią .

Czystko płyn?e wzwyż i ma sens. stacją patrjotyczna. Ale gwoli czego? rzvć w cell i w więzieniu. Nie ma go re M ojżesz bił laską! Więc dobrze, że stoim y dobrze, m ożem v głow y pod- Z atocr ć nę r od  wina lub wódk
. ‘^ystko jest m a d e  In P o lo n ia .  Gwoli tego abyśm y bylf ze sob ą , poeta eni m uzyk. Ma go  aktor bo się się m ów iło  o  Polsce. n ieść w O blaw ione. Byliśm y liż nie- jL  c nadmiaru tej P olskości. 1 po-

ftłóci się muzyka ze słow em , sło- abyśm y się zwarli, abyśm y wygonili s ty k a  w c ią ż  z p u b lic z n o ś c ią ,  z Sztuka była wielką pieśnią o  zie- mai spychan* w dół. Dźw ignęliśm y się tern na jawie dakj śn'ć i dztgkowa
nie kłóci się z kolorem . Ruch, zgrzyty i Łbvśmy w domu naszym  duszą m as, re zbiorową emanarją i mi, o  wspólnej matce. Nieocenione są wrwyż, zaczynam y tańczyć. Gwiazdy Bogu, że tak cudow ną cecz s iw crz y r

arwa, g}OS; w srystg0  5{ę w naszem  śufewali: Kochajmy się. to b e z p o ś r e d n io  I c o d  „len. Za- takie przed stawfenia. Każdemu aktoro- zaow>j wirują dlń na: i w schodzą zo- âk: [ ’ska. — uicłonić się w sfrone
n o ,̂u staPfa, serce wydaje rozkaz, M ogą się politycy uśmiechać Są tern jest dobre, że z B ogusław skiego wi pokłon . Nie mam y żadnych uwag, rze. P ije m y  w o ln o ś ć  dobrze, że o Krakowa, dla którego w iluo r-fjto
młori rrvwai3 S,P tańca. Panna tacy którzy twierdzą, że trzeba się i Karpińskiego teatr na Pohulance ko- bo każden dał ze siebie to  najdroższe tei w olności pod sam koniec sr tu łi ma niew ypow irddal.iy sentvm eni,

* m oże w yjść na scenę jak w żreć. rzysta, aby załatwić r górne sprawy, co ma, esencję ziem). Nigdzłe nie błą- najustatniejsse słów k o srukałc drog.
T so Sf  U"’ ,:>oic‘zyć pod pazuchę A tu ze sceny leci manifestacja T c  jest absólutnie rasługa NowEkow- dził gest, ucho żeniło sie przedziwnie do naszego serca. M o rze  w o ln o ś ć '
GhwiH : **1 w tej dzieci MelDomeny. Czvż aktorow.e nte sk iego . Trudno wym agać, aby m esy  z m uzyką, która zda się  wyskakiwa- jest przed n?.nl ale tylko jeśli będzie-
Tak na 8cen,p Ona jest i w w as. maja racit i cz ż błądzą p r o te s tu -  publiczności drgaęły na programy ła wprost z ziemi z nadm iernego mu ze soba i rwarcie. P o llk a
le“ w  r,®r“ et^'a  d e S  a r te . „W ese- ją c  p r z e c iw  H o m o  h o m ln i  lu p u s . sztuki, djaleKtyke Oskara Wilde. Ale przytupywania. idzie do nowych a w a ta r . Z&ś sztuna
d e n ^fańskiego jest też c o m e d ia  Ju t do nas docierają "odruchy mena- na pulsujące r.urty drgnąć m oże pu- Aktor się cieszył, że m ógł te B cgu sław sk iego  jest cudotwórczą. Z i
vł*i ł*r te  1 krytycy, kry- żerji ludzkiej ze słolicv. Już się w bliczr.cść. S c e n a  m a  p r a w o  s ta n o -  w ie lk ą  o f ia r ę  o d p r a w ić ,  k t ó ra  Stan!sław a Augusta lano jej styl

to rZv publiczność i ak- W ilnie nie podoba, że malarz niewi- w ić  p o l i t y k ę  k u ltu r y . O n a  m a  n a z y w a  s i ę  n a r o d o w e t n  m ls te -  Pclsklch Salonów . Za M ierosławskiego
leńtski maluje w kościele. Pieniądze p r a w o  la n s o w a ć ,  c o  p o m n a ż a  rjrnn. m ożna jej było  dać styl O lszyna.

M. Limanowski.
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BALE I ZABAW Y.
—  Dorocznym  zw yczajem  odbędzie  się 

15 lu tego  w  salach K asyna  Oficerskiego 
tradycyjna  z a b a w a  ie s n ik ó a .  P o czą tek  pun 
k tualm e o  godz .  10 wiecz. W s tę p  zł. 8. (ak ’a 
demicki zł. 5. Zaproszenia  . bile ty zaw czasu  
u p. p. gospodarzy  w  Dyrekcji I a só w  P a ń ­
s tw o w y ch  ul. W ie lka  60 i w W ydziale  U rzą  
dzenia Lasów, ul. Mickiewicza 1 w  godz. 
urzędowych.

TEATR I MUZYKA.
—  Teatr MiejsKi na Pohulance. Dziś po 

cenach  no rm alnych  mai. w n icze  w idow isko
K rakow iacy  t górale '  W . B o g u s ław sk ieg o  i 

J. N. K am ińskicgo z piękną m uzyką  Kurniń 
skiego w  now ej b oga te j  szacie dekcracyjnej.  
Inscenizacji i reżyserji dokona! dr Z y g m u n t  
N ow akow sk i .  Sztuka w yw oła ła  ogó lny  za- 
ołiwyt.

— Teatr Miejski Lutnia". Dziś w  dal­
szym c iągu ciesząca się wielkiem pow odze ­
niem w y tw o rn a  kom edja  w ęg ie rsk a  Lakato- 
sa  . .M ężczyzna  i k o b ie ta "  poruszająca  nad-  
wyraz c iekaw e prob lem y życiowe, Oznacza  
jąca  się f inezyjnym  hum orem  oraz  interesu­
j ą  a k c ją  sceniczną. W  toli g łównej w y­

bitna a r D s tk a  M arja  M ak a rc z y sń w u a .  Re- 
żyse rja  R yszarda  W asilew skiego .

—  Najbliższa premjera. W  przyszłym  
tygodniu  wejdzie na  re p e r tu a r  tea t ru  Lutnia 
sa lo n o w a  k o m ed ja  G era ldyego  i Spitzera

G d y b y m  chciała.. ."  w reżyserji  Z. Ziem­
bińskiego.

—  „Królewicz R ak" .  Ciesząca się nad-  
z w y c z a j n t n  powodzeniem  b a rw n a  b a śń  lu­
d o w a  W . S tanis ławskiej  ukaże  się n ieodwo­
łalnie po r a 7 osta tn i  w sezonie  w  sobotę  
najbliższą 15 b. rr> o godz. 3 m. 30  po  poł. 
po cenach  zniżonych

—  Przedstaw ienia popołudniow e. W  
niedzielę n ad ch o d z ąc ą  w tea trach  miejskich 
o d b ę d ą  się p rzedstaw ien ia  popołudn iow e  po 
cenach zniżonych;  w  tea t rze  na  Pohulance  
egzo tyczna  b aśń  Gozziego  „Księżniczka 
chińska  T u ra n d o t" ,  w  tea t iz c  Lutnia  cieszą­
ca się wielkiem pow odzeniem  sa ty ry czn a  
Womcdja P ag n o la  „ P a n  T o p az" .

CO GRAJĄ W KINACH?
Heljos —  Ulica potępionych dusz.
H >lly w ood —  P ew ien  mlouy człowiek
Słońce — Niewolnica księcia Borysa.
Lux —  Płonący okręt.
Św iatow id  —  Mary narz ylodkicti wód.
W anda — Wiasto miłości.
Apollo — U śm ietn  sosu,
PiccaaiMy —  K obieta w  płomieniach.
Kino M iejskie —  Ostatni syn.
O gnisko —  O jcze!

WYPADKI [ KRADZIEŻE.
—  (c)  Okradzenie s t o l a m i  Nieujawnie- 

ni sp ra w c y  dostali  się  do pracowni stola.'  
skiej Szulkina przy ul. Wileńskiej i wynieśli 
narzędzia  w artości  kilkaset zł.

—  (c )  SpalKa się stodoła W sk u tek  nie­
os t ro żn eg o  obchodzen ia  się  z ogniem  pow ­
stał po żar  w  z ab u d o w a n iac h  Józefa  Rabiry 
m ieszkańca wsi Bałaje  gm m y  W o ro p a jew -  
skiej pow ia tu  P o s taw sk ieg o .  Zniszczeniu 
uległa stodoła w ra z  ze zbiorami powodując  
s t ra ty  w  wysokość- 3  ty s iące  zł.

-■ ( c j  Z abójstw o. W  nocy z niedzieli 
na  poniedziałek, w ieś Garszew :cze gminy 
Gródeckiej,  pow. M ołodeczańsk iego  była 
miejscem k rw aw e j  zem sty  dokonanej  na 
osobie m ieszkańca  tej wsi Filipa T akusze -  
wicza.

Kilku m łodych  ch łopow  w  tej liczbie 
Takuszew icz  i jego  osobisty  w ró g  A rto n i  
Krzywicki s p o tk a ł  się zupełnie p rzy p ad k o w o  
w mieszkai .u Ja n a  Krynkiew Lza .

Pom iędzy Krzj wiek m a  T akuszew iczem  
z miejsca wyw iąza ła  się sprzeczka  na tle 
z a ta rg u  o kobiety, w  trakc ie  której Krzywic 
rei w ydoby ł  błyskawicznie  z kieszeni rewol­
w er  oddał do przeciwnika kilka s t rza łów  
z k tórych jeden trafił w  g łow ę > był śmier­
telny. Z ab ó jcę  policja a resz tow ała .

—  ( c t  Kradzież pieniędzy. Z m ieszka­
nia Szo lom a K apłana  (Antokolsk.i  84) sk ra ­
dziono p odczas  j e g o  nieobecności  10 do la­
rów, 75 z ł , dwie obrączki i kolczyki. Kto 
dokonał k radzieży niewiadom o.

—  (c )  żo łn ierze strzelili na zabaw ie. 
W  kolonji Okm iana ,  gm iny  P o d b rzesk i t j  w 
czasie zab a w y  w  domi B azy lego  B iedrow a 
po w s ta ła  bó'ica pom iędzy  cywilnymi a żol- 
n .erzami K.OiP W  trakc ie  zajścia  żołnierze 
pozwolili sobie wystrżel ić  po w o d u jąc  zranię 
rie F lor jana  T o m c za k a  i P io tra  Pacholca  
Dochodzenie  p ro w a d zą  v dadze  w o jsk o w e  i 
winni s trzałów  z o s tan a  ukarani.

—  (c )  Szczur hotelow y. W czora j  w  
dzień do pokoju b a w iąceg o  chwilow o w  Wil 
nie Abla Szapiro  zam ieszku jącego  w  hotelu 
Pa łace ,  dosta ł  się  rłodziej, k tó ry  korzysta jąc  
że nikogo w ty m  czasie w pokoju nie było 
przeszukał w szys tk ie  seurlady i ubrania  i za­
orał „nalezione tam  pieniądze.

Uc ieka jącego  złodzieja zatrzym; .m i od 
d ano  policji. Okazało  się że jes t  to  Etel Gro  
dzienczyk zam ieszku jący  p rzy  ul. K w aszeL  
nej 10.

—  (c )  Pożar w sktadaie aptecznym .
Nad ranem, gdy w składzie ap tecznym  Po-  
p iańskiego (R udnicka  2) nikogo nie było 
pow sta i  pożar,  który dopiero :ostal z au w a ­
żony, gdy d y m  i ogień poczęty w y d o s ta w a ć  
się n r  zewriąmz. N a wieść  o  pożarze,  na 
mK-jsce p rz y b y ła  s t raż  ogn iowa,  której j:o

Lisi co Redakcji
S z an o w n y  panie  redak torze!
W o b ec  ukazania  się  w Nr. 29 „Dzie nni 

ka  W ileńskiego, z dnir. 5 lu tego b r  w /m ia n  
ki p.t. „N iezadowolenie  z Izby Rzemieślni­
czej" , m o g ąca  w prow adzić  w tńąd  opinję  
publiczną —  Z arząd  Izbv Rzemieślniczej w 
Wilnie l in ie jszem  prosi p ana  redak to ra  o u- 
mieszczenie w  swo-m p-smte nas tęp u jąceg o  
sp ro s to w an ia :

1) n iep raw dą  je s t  j 'akoby ktokolw .ek 
b ą d ź  składał na  ręce Z arząd u  Izby Rzemie­
ślniczej w Wilnie w y ra zy  sw eg o  niezadow o 
lenia z prac  Z arządu  Izby.

3 )  n iep raw d ą  rnst, j iodany w  powyższej  
wzm iance  Dziennika W  ileńskiego, fakt  
m a ją ce g o  rzekom o być zwołania  plenum Iz 
bv  Rz imieślniczej dl? w y b o ru  n o w e g o  zarzą  
du.

Z pow ażan iem
Za zarząd Izby Rzemieślniczej w  Wilnu 

W ładysław  Szum ański  p rezyden t  
Jan Łazarewicz —  sekretarz

GIEŁDA WILEŃSKA
d n ia  11 lu t e g o  1 9 3 0  r.

Papier, procentow e pań stw  
5 proc. P o ży czk a  Pręm j. II ser. 1926 r 

5 doi- 76 w z ło ty ch
Czeki 1 w płaty.

Londyn 43 34
Z i o  t o .

Ruble 4t>.90

dłuższej p racy  udatu się ogień z lokalizować 
a  następn ie  ugasić.

P u d c z as  akcji ra fow  eczej uległa _ zni­
szczeniu część  zn a jdu jących  s.ę w skiad/.ie 
to w a ró w  ap tecznych ,  tak  że s t ra ty  ogńfne 
w y n o szą  około 3 tys. z!.

Ogień  pow sta ł  z p o w o d u  wadLwej bu ­
d o w y  komina. Na sarn przód  zajął się sinit 
a  nas tępn ie  urządzenie  sklepu (d rew n ia n e ) .

—  (c )  Dorożkarz na »ad| na pasażera—  
urzędnika Danku. Niemiła p rz y g o d ą  spotkała  
p Jan a  W asilew sk iego  urzędnika banku 
- w .ąz k u  spółek zarobkow ych .

W racając  nad  ranem  do dom i p. W as i­
lewski wsiadł  do  dom żk i  każąc się wieźć 
na  ul. L w ow ską .  Niedojeżdża jąc  qo rmcjsca 
gdzie  mu polecono, dorożkarz w o rdynarny  
sposób  począ ł  żądać  od p. W as ilew sk iego  
d o d a tk u  do  um ówionej  '.g iry zapłaty.  Gdy 
spotka! się z k a te g o ry cz n ą  edn iow ą,  roz­
w śc ieczony  tem  woźnica  zatrzyma! dorożkę  
i rzuci! się na  n iep rzy g o to w an eg o  do obro- 
n y  pasaże ra  z nożem w  lęl-.i.

iP. W asilew ski o t rzy m ał  kilka ciężkich 
ran w  okolicę szyi i obo jczyka  i mimu, że 
narazie  udat się ao  d o n n ,  kolo poiurlnia 
s tan  j eg o  tak  dalece  się -oogorszyl ze mu­
siano w e zw ać  lekarza,  k tu 'y  uznał, że ran y  
są  niebezpieczne i odwiórł  p o s 'w a n k ' jw a n e -  
go  do szpita la  św. Jakóba .  Policja  poszuku­
je  w innego  poranienia.

—  (c )  Poszukiw anie spraw ców  rozbicia 
k a sy  sejm ikowej. D o c h o d tem e  policyjne w  
sp raw ie  rozbicia  kasy  ogniotrwałej w ;cjm'- 
ku  wileńsko trockim nie tap row adz ilo  je  
szcze  na  ś lad  sp ra w c ó w .  Nccj  w czora jszej  
d o k o h a n o  dalszy sze reg  rewizyi u bardziej  
znanych  w łam ) v.aczy, jako  też w  spelun­
kach złodziejskich. Z a i rzy m a  10 kilka osób 
k tóre  są  p o d d a n e  ścisłym b adan  om,

—  (c ;  Uciekła córka. °o!icja u trzymała  
powiadom ienie  o ucieczce 11 letniej L 'e c n c -  
ry  Gulbickiej Zamieszkałej przy  ul i- ra szew  
skiego 8. P o  ułożeniu planu ucieczki obiecu-- 
jąc;A dz iew czyna  w y b ra ła  o d p o w ie 1 ii mo­
m ent g d y  w  mieszkaniu n ikogo  nie było b o ­
w iem  dosta ła  się do  schow ka ,  gdzie znajdo 
w ały  się pieniądze i wyjęła  s ta m tą d  100 zł. 
z k tóremi ruszyła w  świat.  Mtfica Gulnickiej 
sądzi,  że córki, jej b ędz ie  usiłowała wyje­
chać  z W ilna.

—  (c )  A utobus w jecha ł  na chodnik. 
W czoraj  w  godz inach  rannych  jad ą cy  ul. 
Za w a ln ą  uu s t rony  dw orca  ko le jow ego  a,u- 
tu b u s  i nji Nr. 2 kolo dom u N r  3 w pad ł  ha  
chodnik,  p o w o d u jąc  częścrcw ę uszkodzenie  
m aszyny .  Poza ogólnem  nastraszen iem  s-ę 
nikł z jadących a u to b u sem  nie odniósł  
s zw anku .  K ierowca  a u to b u su  w y jaśn ia ,  że 
p rzyczyną  w y p a d k u  było nag łe  zepsucie  sie 
kierownicy, k róra  p rzesta ła  uziabic, tak  że 
m aszyna  b ęd ąca  w pe łnym  b:egu m usiała  
skręcić  i z a t rzym ała  się dooiero gdy  się 
oparta  o mur.

i—  (c )  Podrzutek. Przy  ul. Fabrycznej,  
znaleziono podrzutk ';  płci męskiej w  wieku 
około  10 ty g o d m . Niemowie sk ie row ano  do 
przytułku ,Oz:eciątka  Jezus".

—  ( y .  Omal nic katastrora W czoraj ,  
o godz. 1 p p. wydarzył  się  na -ii. Zaw alnej  
w y p a d ek ,  k tóry  tylko przez d o b re  ;rządze- 
nie losu nie zakończył się tragicznie.

O to  szofer au tobusu  (m'arka Fo rd )  na­
leżącego  d o  p. Kładmckiego poczuł w p ew  
nv m  momencie,  że k ierownica przes ta ła  fur.k 
c jonow ać .  Nie tracąc  zimnej krwi, szofer 
nagle  zaham ow ał.  Mimo że jest  to przy 
dzis iejszych w a ru n k ac h  dość  niebezpieczne, 
g dyż  jezdnia  je s t  sliska, m a s z y r a  nie w p a ­
dła n'a chodnik.  N a  szczęście  nikt z p asaże­
r ó w  nie odniósł  szw anku .

—  (c )  W y p ad k i  za dobę. 7 a czas cu 
10 do  11 b. m. zano tow ano  w  Wilnie ogó­
łem rożnych w y p a d k ó w  38. W  tej l ic / ire  
było :  kradzieży 3, zakłóceń spokoju  oublicz 
n ego  i nadużycia  ilkoholu 6, n/zcKroc/.-ń 
adm in is tracy jnych  22. R esz tę  w y p ad k ó w  
p o d a jem y  w skróceniu  w  tej sam ej rubryce.

m m m

OFIARY.
N a rem ont  sali w  Domu Dzieciątka Je­

zus:  Januszek  Korsak zł. 5. W łodzia  Korsa- 
k ó w n a  zł 3.

O B W I E S Z C Z E N I E .

Komornik Sądu  G rodzkiego  w  Wilnie 
rewiru  2 z siedzibą w Wilnie przy  ul. Jakó­
ba Jasińskiego Nr. 1 m. 3 / g o d n ie  z art. 
1030 U.P.C. p oda je  do  wiadomości publicz­
nej, że w drru  19 lu tego  1930 r< ku o godz. 
10 ćano w  Wilnie przy ul. św .  P io tra  : Pa ­
wia Nr. 13 odbędzie  się  sp rzedaż  z licytacji 
na leżącego  do S tan is ław a  WoDejszy m ają tku  
ruchom ego,  sk łada jącego  się z zab u d o w a ń  
p rzeznaczonych  aa  rozbiórkę o sz a co w an eg o  
n a  su m ę  złotych 9295.

Komornik Legiecki.
3509— 0

GIEŁDA WARSZAWSKĄ
11 lu teg o  1930 r.

D t w i i j  i w * i u t y:
T rans. Sprz. Kupno 

D olary 8,80, 8.83, 8 8 4 ,
B elgja 124 28. 1 2 i5 8 , 133,93
K openhag* 238,43, 2 3 9 0 3 , 237,83
B udapeszt 5 ,3! 5 33 5,29
H ol*ndja 357,90 558,80 257.00
Londyn 43,38, 43,49, 43,27,5
N ow y York 8,90, 8,92, b,S8
W ypłaty te le g i. 8,918, 8,938, 8,898,
O slo  23S 08  238.68 237 48
Paryż 34,97, 35,06, 34 88,
Praga 20,38. 2 6 4 4  25,32
izw a jc_ i |a 172 17, 172 6 1 , 171.75
B ukareszt 5,3125 £,3137 5,3119
S to k h o ta  239,25, 239,85 2’ 8,65
W iedeń 125,49 125,80, 125.18
W ęgry 155,57 155,74 D 5,i 1
W łoch y 46,69 ło ,81  46,57
Tallin 237, oU 238,20 237,00

G dańsk 173,78.
Marka n iem iecka 213,07,

P o ży czk a  in w . s ty c z n a  1Z3.75. p r e m ­
io w i  d o larow a 78.25 5 proc. h u nw ertyjua  
5 1 ,— 6 p ro c .a o ła ro w a  79.25 10 proc. k o .e -  
,o * a  102,£0, 5 proc. k o le jo w a  45,OU 8 pruć. 
u. Z. B . G u łr  Kraj. i Sauku K oln ., o b li­
gacje B. Cio«p Kraj. 94. 1 u 7 proc
8J.S5. i  I p ó ł proc. L- Z. z iem sk ie  ad,00 
v  proc. war iia w sk ie  71,75. a p ro c .w a rsza w ­
skie a4 .— 8 proc Ł odzi 66:30. .0  proc.

S ied lec  72,50 8 proc. obligacje P . B
iv jm unalnugo 93, S tibu izacyjua  8 .,2 5  lO.iroc. 
Ri derma 75. 8 proc. z iem sk ie  .1 .0 0 . 4,5 proc 
z iem sk ie  5 2 . -  6 prac. p o t .  k o n w . W rrsz. 
52.75 4 i p ó l proc . w arsz. 5 i K * ip *  64 °0  
3  proc . Ty K. F i/e in .  P o lsk iu  10  8u,50  
8 proc P io tik o w a  61.00 8 proc. C ię s to c ń o -  
wy 63.75, 8  proc. Lubinia 6,25.

Akcje.
Bank P o lsk i - '84 ,25  P o w szech n y , 

K reuyt 110. Z w iązek  Sporek Z arobkow ych  
78 50 p u ls 47.5u. E lektrow nia j  J ę b r o w łe  
60. C ukier 29 uO C egielsk i <2— . M o-
drzejow  13.50 N o r b .u  81. O stro w iec  61 .— 
Starachow ice 21.75 — i Z iele  icw sk i 60, 
- 80 P a ro w o zy  20. W ęgiel c 3 ,!5  P a ro ­
w ozy 20, —. L crk o w siti 7 Oo S p iess  i 00.
L ilisop 26 ,00  b  Z achodni 79 . lo  K ijew ski 'U, 
K lucze 8.50 111 em . 73,50. S iła  1 Św ratio  
98 .P irley  38 00 B ai.kD yak. 124,75N obel 12,00 
Rudzki 28, .0  d a o erb u scu  106.— Bank H and­
lo w y — 117, W ysoka 145 M ajew ski 60, Łazy  
4,25. G aanski M o n o p o l T yt. 277,00

DYREKCJA

W nensk id i  S k la aó w  Towra ro w y ch  „PaLific" 
Sp. Akc. poda je  do wiadomości  pp. Akcjo­
nariuszy ,  że .poczynając od dnia 1 m arca  
1930 r. przystępu je  do w ym ian y  akcji m ar-  
k ow ych  na z ło towe na n as tępu jących  w a ­
runkach :

1) za  każde  200 (dw ieście )  sz tuk  akcyj 
m arkow ych ,  po  1000 m arek  nominalnej wai 
tości każda,  —  zostanie  w y d a n a  j t d n a  akcja  
zlotowa, po zł. 100 —  nominalnej wartości  
każda.

2 )  przy  sk ład an ;u akcyj m ark r  wych, 
k ażd y  akc jonar jusz  winien p rzeds taw ić  wła­
snoręcznie  p odp isaną  dek la rac ję  z wyszcze­
gólnieniem w  porządku  a ry tm ety czn y m  nu­
m eró w  akcji sktyidanych do wymiany.

3 )  w ym iana  o d b y w ać  się będzie w 1>- 
kalu  W ileńskich Składów T o w a ro w y c h  „Pa 
cifie" Sp  akc. przy ul. Jagiellońskiej Nr. 10 
w Wilnie,,, w  godzinach  od 10— 11.

K w o  M i e j s k i e

SALA MIEJSKA  

ul. OBirooramsLa 5.

O d dn ia  12 d o  17 lu teg o  1930 roku będ<| w ySw ietlaue Słłmy:

„ U S I m f M I  S  Y

W ielki dram at w 12 aktach . N a ip o tężu iejsza  e r o p e a  m iło śc i m atczynej. W ro lach  g łów nych  
M W G A R E T A  M ANN. JUN E CO LLYER. CHARLES M ORTON, 'a M E S  HALL i KSlĄZl 
1 F O fO L D  H ABSBURG . Nad program . „KWITNĄCE K O L O R A D O * zdjęć a z  n. tury w  1 a k c ie . 
K asa czynna od g. 3 m. 30 P o cz . sea n só w  od g. 4-ej Następny program: „HALKA..

K fN O -T E A T R

„ H E b ł O T

W ileńska 38.

D Z ii l  N iespodzianka! MISS PO Ł O N JA  ro k u  19.10 w .H E L IO S IE *. N iespod ziank a deby  
ob ecn ej. B ogini ekranów., w sze ch - S  A  1  rJ n  n  a j  w pierw szym  przebojow ym  arcyfilm ie  
św ia tow ej sław y  rodaczk a naiśza Ł W l t t  M ąg 1 1 tu r o p d 3 k ie j  p ro d u 'c ji p. t.

i $ U S l c a  p o f ę p m i ^ h  d u s z c c

D zieje  „ o b ie ty  upz^rej W ybitnie sensacyjn y  w sp ó łczesn y  clr?,niat w ieIkom ’ejskv z udziałem  popul. am anta  
WARWiC-KA W ARDA. N iebyw ały  su k c es  na ca łym  sw iec ie ! Nad p.ojjram : „M ISS P O L O N Ja * roku  1939 
(p. Z O FJA  BATYCKA) w o to czen iu  i5  n ijn iek .i. k o b iet w P o lsce . C ałkow ity  przeb ieg konK ursu.

Se.rnsy 0  godr. 4. 6, 8 i '0  15.

K INO TEATR
J « 0 L b Y & 0 J r

M ickiew icza 2?

D*i<l RAM ON NOVARRO, RENEE A U O R E E , i MARCELINA DAY w o b razie

„ F @ w i ® n  S ł o d y  ć z ł o w i o k "

R eżvserja H obart H en ley . W !elk i ara.nai erotycuny. ilustrujący dzi je m iło stek  ^ e z c z y z n y , k tóry  u w o d ził  
każdą n ap otkan ą k ob lo te  NAJPIĘKNIEJSZA PLAŻA ŚWIATA B ltP R lT Z  NA EKRANIE. P o cz ą tek  se a n só w  
0  gouz, 4, 6, 8 , . 10.25. Specjalna ilustracja m uzyczna. CENY NO RM ALNE'

K ino - Teatr

S i o A e e  4

ul. D ijb row łk iejic  5

D ZIŚ W ielki ero ty czn y  sa lo n o w y  f im z życia  arystokracji rosyjsk iej
N ie i i t i t ln ls o S R  K cl u*7 OS R n w c a 1* w  roljlth s łń w n jc b  przepiękna bILLIE D O V L  (ruezapm n- 

I l *i P w sH  niana bohaterka obtar.u „K sięcia cerg ju sza*) i u lu b ien iec
k o b ie t , czaru jący  B E N  LYO N B ogata  w ystaw a. P a ła ce , uczty, rew je. S w ie tn r , trzymające w nap ięciu  treśC. 

Akcja rozgryw a Lią w Paryżu i w w illi k sięc ia  B orysa. Nad program : P ó ł godziny  śm iech u .

R A D J O
Ś r o d o , d n iu  12 lu te g o  1930 r.

1 1 ,5 5 -1 2 ,0 5 : Sygn ał czasu  z  W srsr. 
12,05 13,10: M uzyka z  o ły t gram ofon. 
13,10 13,20: K om unikal m eteorologiczny z  
W arsz. 1 0 ,1 0 -1 6 ,1 5 :  P rogram  dzienny.
16 15— 17,00: K oncert ork. 3 B^onu sap  
pod dyr kapeim . M ikołaja S a lm ck iego . ■) 
Wille7 m arsz „P uław iak“. 2 ) D rigo walr.. 

3) T h e m ss— uw ert. ,R a y m o n j“. 5 ) .G ou nod  
— p o tp o u rr  z cp . „ust*. 5 ) Z alew ski — 
krakow iak  ludow y 6) B z e t—m arsz z cp- 
,C ariren * . 17,u0— 17,15= Chw ilka str ’ e  eck a .  
17,15— 17(<0: A duyc|a d h  d z iec i .N a d  poi- 
sk em  m o .z e  n* w w yk. Z esp . Dram . 
R ozgł w il. 1 7 ,1 5 -1 8 ,4 5 :  K onc. nastrojO ' 
w y th  p ie in , konjp, p ilsk ic h  w wyk. Jadwi­
gi K rużank’ tso jr a n )  przy fort. Z. Dru- 
c z y ń sk i, oraz  utw ory z ntyt gram ofon . 1) 
M oniuszko  piesn w ieczorna 2) Ż e leń sk i— 
pieSń. 3 ) B ia łk iew iczó w n a —śnieg. 5 ) W ehrv  

- ,T e  b ia .e  mi przybli* chryzantem y*. 6 )  
W ehry— .W a r u  k w iatów  je st  m oja d z iew ­
czyna*. 7 ) W ertb -im  - ,C z? rn e  m o t‘ l e ' . ,  8) 
N ie w ia d o m sk i-„ łn d e le  i M endeia*. 9 ) N ie ­
w iad om sk i— »Dz: sw ezę  z bu 'ią* . 8 43 -  
19,05: P rzeg iąć f .n .ow ., iC ,05— 1£,30: Au­
dycja poetycka  .B a lla d a  o  sa d o  rr.iku* 
Em ila Z egad łow icza  w wyk. Z esp . Dram - 
R o zg l. W il. 19 .30 - 19,45: 25 le k 'ja  języka  
w ło sk ie g o . Pro>v. dr. Janina R o,'tkow 3ka. 
19,45 20,05: Program  na c^w ertek, yg-tał 
czrsu  i r o zm a ito śc i. 20 ,05 - 20,30: .F o r m a  
wid iw .sk a  te a tn ln e g c *  o d eryt wygr. p io f.  
St. Srebrny. 2 0 ,3 0 - 24 00: T ransm . z  W arsz. 
K ouccrl, k ij e to n  oraz m j z t ka taneczna

I  I f a i t t o c ż e s n e  APARATY
o niedoścignionej selekcji i s ile  poleca

'  n a  ■  r  W ilno, W ileńska 24 t
H  B  T e ł. 1038.

najbogatszy w ybór aparatów radjow ych  na dogod n . warunkach

* Od 9 d o  26 k w ietn ia  1930 r

UTymmltii ao llaljl
Z w iedzanie: W iednia, W enecji, PaiI- 
wy R r y r u  (tyd z ień ), NeapolUi F lo ­
ren cji. Cena za uczr .tn ictw o : w 

11 -z ł»  1.C00, w kl. hfl—z ł, 780. 
S tc z eg ó ły :

„ U ? f l C 0 K S L l T 3 - C f l D K “
W ln c  u l. Mickiem icza 20  
(h o t. G eo rg es), t e l.  10 -4 2 .

kl.

fhro"? otrzy m ac p o -
sa uę? M usisz

nagiitrat m: Wilna
konkurs

Wodociągów i Ka- 

Ruchu Samochodo-

 ̂ d  u i d y  

n o ż y k  

G i l l e t t e  bada s i ę  
114 r a z y  • ••
 przyczeu. uieoapow ieanie
nożyki są bezwzględnie m sz- 
-izone. Dlatego też możnr byt  
zupełm e pew nym , że każdy 
nożyk G i l l e t t e  oryoli kładko 
1 szybko.

Q i l l e t t e

o g ło s ił  
stanowiska:

1) Dyrektora 
nalizagi

2) Rrferenta 
w ego

3) Majstra — betoniarza.
O  warunkach konkursu

się  dowiedzieć w Kancelarji 
Techniczne, (D om inikańska  
Nr. 52).

Termin składania podań  
dla 1 i 2 w dniu 15 b. m. o  
12-ej, a dla 3 w dniu 14 b. 
godz. 12 ej

uk oń czyć  kursy fa ­
ch o w e, korespotidcn-  
c y in e  p rofjsu ra  S e -  
k u łcw icza  W arszawa, 
Żórawia 42 H , Kursy 
w yuczają  listow nie: 
buchaPerji, ra ch u n k o ­
w o śc i kupifcckifej, k o -  
respirrdencji h a n d lo ­
wej, stenografii, nauki 
hacd lu , prew a, kali 
grafji p isania na m a- 
srynach  to w a ro zn a w ­
stw a, an g ie lsk ieg o , 
fra n cu sk iego , n iem iec-

na  n a s tę p u ją c e  ^  Piscwni 0TW

i i i

m ś  i t m m

B I I A f i l
Sprzedaje Jjjjjjj' g j

m łrkU C H E W  ROLET* 
u io b o w y . kareta  w  
b u c z  j  (jobrym sta n ie , 
tam o i na dogod nych  
w arunkach. O o w ie -  
dzięC s ię  w N o w u -  
W iiejce, ul. P o ło c k a  1 
u d o zo rcy .  -  o

gram atyki po lsk iej. 
P o  u k tflczen iu  św ia ­
dectw a. Ż ądajcie p ro ­
sp ek tó w . yp? y

ulI^KNY ośrod ek  
.  majątku pod  
W ilnem ODizaru 
10 0  ha, o  p srenn ej  
g lcb 'e , z rzeką  
nadającą s .ę  na 
ustaw  enie mrjrnu, 
w pob liżu  k o le i 1 
i szosy. Zabudo  
wanta kom p letn e , 
sprredarny na wa- 
run n ach d ogod n yth  
D H.-K- .Z achęt; J 
M .ck iew .cza  "
te l. 9-65. - o

Potrzebny
o  1 łcw iem ia energicz-  

m o ż n a  ny i pracow ity e k o -  
S e k c j i nom , lub karbow y s  

2 Itokoi długoleui 4 PraKtyką 
r  1 na ordynarję. 3 o ły ,  

skrz. prurzi. Nr 7, -z
upływa

godz. 
m .  o

I

F ,- ty j  o y n  , 9  r  cen tru m  m iasta  
7  , l f  istn iejąca  p rzesz ło  

10 la t z ca łym  inw entarzem  do  
sprzedania, P o w a im  r e fc k ta n c i  
no, ą s ię  zw ró c ić  d o  b iu ra  O g ło szeń  

£ jutaLfl, N iem iecka 4 te l. 222, -o

n r i ^ s n e  u o r e i i

n n  m  k  g

£ MKJSLI 1
D w a  p o k o je

bez  m eo li z  używ al­
no ścią  kuchni, d c  wy ■ 
naięcia  ul. 3 -g o  Maja 
9 m 13. — o

- a ,  1 4TsSIB SW"
J p  w .  a o H ą jg k

«  lo c łU b  ! i
ną w  m mw.

G a b i n e t

ŻÓRAvV*NV 1 
CRZYBY

i k ilka w agon ów  ra 
f zem  lub c zęśc io w o  
, sprzedam y na d o-  
| godnych warunkach  
| W ileńsk ie »iuri 

K om isow o  -  H anńl. 
M ickiew icza 5“ , 
te l. 152. -  j

u f i t a t i

m y & s k i m

w Y k  W/--LIFI- 
Kt IWANE 

sk lep u  b ław atn ego  i 
jedw abi PO SZUK IW AN E, Z głaszać  
s ię  d o  Biura O g ło s z e i  S> J at naj 
ul. N iem ieck a  4. ________ —C

I t h j p e d j e n t K i
c o  w ięk szeg o  sk Mpl

ł  ' ................

ch orob y  w enervcz  i e i ®  B  A  H  V  ®
.ikórne PO W RÓ CIł i |  « U  »  ł l  U  f  |  ̂
w zn o w ił prł-yj.ria  g i n a i l H n H r j i '  
cnorycb od  9 —12 i 
I 8. M ickiew icza 4, „  .  .  k a c jo n w ln e j  K o a m e-
te l. 10.90. — o  K Z ciiIC S -gA O n O n i tyKi L e cz  i c . t j .

T I M I 1 - — -  z  rodzin ą , iłu - W i I u o
I I In  g o le ln ią  praktyką. Mickiewicza 31 m. 4.
«  iK B iZ tlK  5 "  orn ajom ion y  ze  w szeł- n . . , ] .  k o b ie c ą  k on -  
mljmuilUUMI H lllia iK l k!em l narzędziam i Ul Ul 5 serw uje, d o sk o -  

ro ln iczem i, p oszu k u je  n.ali, odSw iera i s jw s
V ' I I  ' i ł f f lU lB I I I S !  p o id d y  .o d  ł i .ra* lj l)  I=i *i-azy i braki, 

l g o  kw ietnia , St. S z tu czn e  opalen ie  c e -  
pra* G abinet K osm e- Iw ię d a n y  UL S t r u - r y .  pau in ia  w ło -
tyczn y  usuw .i sm ar n ojsk a  35, P ie trz k .e -  só w  i łjp fe* . Naj- 
szczk i s le g i, wągry, w icz. tOS- z  io w sz e  zdoh  x z e  k o -
tn p U ł, brodaw it., I n -. 1 „„tyki .a c jo n a l i#j.
rsajki, wypadanie w ło - Trwiremifiii' nmmnw Coazienn^e oa g. 10- -8 
sflw . M ickw w icr* 46. V  I .  P  43

Ty l k o  so iia n w
i aDsolutnie 

p ew nie lokujem y  
w sze lk ie  o sz r z ę d -  
noSct na opro-  

cent' wanie 
wtiieńskie Biuro  
K om isow o -  Hanal. 
M ickiew icza 21, 
te l. 152. 6 2 S - 0

s c u B i r

S k rad zion e  1
św iad czen ie  wi 
sk o w e , wyd. 

dniu 14 czerw ca  19 
r* przez k o m isję  c 
b o io w ą . na im ię ■ 
k oła ja  1 ai asie wici 
uniew ażnia się .

GEORGE GIBBS.

H) Ż ó ł t y  p t a k
Ham/nerslay patrza ł dziwnie za od 

ch o d zącą  pokojówką, potem obejrzał 
się dookoła i wyszedł. W przedpoko­
ju ubrał się spiesznie i udał się do ga­
rażu

Tym czasem  na górze, w swoim po 
koju, Doris nie m ogła  przezwyciężyć 
burzliwych uczuć króre ją ogarnęły. 
Gniew i oburzenie nie miały granic. 
Sądziła że po rozmówieniu się z byłym 
narzeczonymi, po zerwaniu z nim, uspo 
koi się i wykreśli g o  ze swej pamięci. 
Ale jego zachowanie napełniło ją po­
g a rd ą  i żądżą zemsty. Zrozumiała, że 
d latego  tylko prosił o rozmowę na czte 
ry oczy, aby móc w yrw ać z jej rąk 
kom promitujący dokument, a dokonał 
tego  w sposób niezwykle grubjański i 
bezczelny. Jasnem było, że nie obcho­
dziło go wcale, jakiego zdania była  o 
nim Doris. Dał to wyraźnie do zrozu­
mienia. Miłość była dla niego zabaw ką 
jednem z posunięć w grze, którą pro­
wadził na szkodę Angin.

N ie u c z c iw ie  zagrał na jej uczu­
c ia ch ,  na jej ufności i w ie r z e  w  j e g o  u- 
c z c iw o ś ć . . .

Gniew dusił ją. Ogarnęła ją  niena­
wiść bezgran iczna  do tego człowieka, 
który jeszcze wczoraj był jej tak  bli­
ski.

Słysząc warczenie  motoru, Doris 
podbiegła  do okna  i wyjrzała przez 
szparę, między firankami. Zobaczyła 
C} r y k  i Stryle-ii» wyjeżdżających au­
tem na szosę. O djeżdżając  Cyryl nie 
obejrzał się nawet, jak b y  już Doris nie

istniała dla niego. G dyby  w  ostatniej 
chwili spojrzał na jej okno, możeby 
potrafiła mu przebaczyć. Ale on nachy­
lił się do Strykera  i mówił coś z oży­
wieniem, aż do chwili, gdy  auto znik­
nęło na zakręcie...

Rozmowa ich była  tak  krótka.. Do­
ris zdaw ało  się, że trw ała  chwilę tyl­
ko... Gd) by Cyrj 1 zechciał zaprzeczać, 
bronić się, usiłował obalić dowody, 
słowem zrobił wszystko, co było w  je 

go  mocy aby nie straci ć ukochanej 
dziewczyny, w te d y  może przebaczyła­
by rnu, może potrafiłaby znaleźć ja 
kies okoliczności łagodzące. Ale teraz! 
Lepiej śmierć, niż uczucie takiego poni 
żenią, św iadom ość takiej obojętności 
w stosunku do niej człowieka, k tórego 
tak bardzo kochała.

D oris  rozpłakała się gw ałtow nie i 
łzyv ulżyły jej trochę. Nie rozbierając 
się położyła w  łóżko i zasłoniła gło­
wę szalem, g łucho jęcząc i łkając.

Po  południu' w ykąpa ła  się, wym y­
ła tw arz  i oczy i p rzebrała  się przy po 
mocy pokojówki. G dy zeszła na dół 
twarz jej była pogodna i uśmiechnięta, 
ślady rozpaczy i tragedji, którą przeży 
ła, zniknęły. Ale na sercu miała ciężar, 
gniotący ją nieznośnie, a nerw y miała 
naprężone, jak struny. Z książką wy­
braną  z bibljoteki, usiadła w  kątku i 
znów pogrążyła  się w swych rozpa­
czliwych rozmyślaniach.

R o z d z ia ł  IX W ie ż a  V ik in g ó w .

O piątej po południu, lokaj podał 
jej list. Na widok koperty, serce Doris 
zaczęło bić gwałtownie, a  s łaby rumie 
niec wystąpił na wybladłe  policzki. 
Lecz gdy rzuciła okiem na adres, krew

uciekła z jej twarzy. Lokaj wyszedł, a 
Doris  drżącemi palcami rozdarła ko­
pertę.

List był podpisany inicjałami Johna 
Kizzio i zaczynał się, bez  zwykłych 
w stępów  grzecznościowych.

„ W y d a  się to  Pani dziwnem, za 
pewne, że piszę do  pani. po  tem, co 
zaszło zeszłej nocy, bowiem kobieta 
nie p rzebacza  nigdy obrazy, której się 

pozwoliłem! sobie dopuścić. Ale 
moje zachow anie  nie w y m ag a  p rz tp ro  
sin. Nadzieje moje zginęły bezpowrot­
nie i list ten piszę z myślą nie o sobie. 
Piszę do pani nie pow odow any  egoisty 
cznem pragnieniem uzyskania  p rzeba­
czenia lecz dbałością o w łasne  pani 
bezpieczeństwo.

P ragnę m a to w a ć  pani honor od 
hańby, która  zawisła nad panią, pra­
gnę uchronić panią przed strasznemi 
skutkami niefortunnej ufności, którą 
pani darzy  osobę niegodną jej.

Jak  pani w iadomo, nigdy w życiu 
nie robiłem nic bez celu. Moje w łasne 
sp raw y  i pragnienia były dla mnie ce­
lem najpierwszyin.

Pani musiała już domyślić się sa­
ma, że moja w spaniałom yślność vizglę 
dem H am m erslaya nie w ypływ ała  z chę 
ci u ra tow ania  człowieka, k tóry  odebrał 
mi moje najsłodsze nadzieje, ale po­
wodow ało  m ną jedynie uczucie szacun 
ku i przywiązania, jakie mam dla pa­
ni.

Nie lubię Hammerslaya. Moje uczu 
cia dla niego, mój obowiązek wzglę 
dem Anglji, wszystko pcha mnie ku 
temu, abym wydal go w ręce odpowie 
dnich władz. Ale powstrzymuję się od 
tego ze względu na panią, Doris! Nie­

stety, wiem napew na, że H... jest a- 
gentem N... 1 że kontr wywiad an­
gielski już jest na  jego  tropie. O ba­
wiam się, że me uda mi się go ura to­
w a ć 1

Zw racam  się do  pani, jako do ko 
biety, mającej na niego nieograniczo 
ny  w pływ  i błagam, niech pani użyje 
całej swej mocy nad nim, aby  go  od­
ciągnąć od przedsięwzięcia, które go 
zgubi Jeśli charakter dzmłalności H. 
budzi w pani wątpliwości,  to proponu 
ję pani udanie się dzisiejszej nocy do 
Ben-Hilt i przekonanie się osobiście o 
p raw dzie  moich słów. O pierwszej po 
p ółnocy, na skałach przy wieży Vi- 
kingow, H. m a się spotkać ze specjał 
nym wysłańcem  z N...

W zyw am  panią, w' imię dobra  An­
glji.. i więcej jeszcze —  dla własnego 
dobra i bezpieczeństw a pani.

O ddany  J. R.“
Doris kilka razy przeczytała ten 

list, s ta ra jąc  się skupić rozpierzchłe 
myśli. P r o ś b y  W łocha nie m ogła  speł 
nić. Uczucie obrażonej dumy zalewało 
jej serce. Nie, nie może o nic prosić 
Cyryla, gotów' jest  wyśmiać ją w  oczy, 
powiedzieć otwarcie, że żartow ał z 
niej tylko, lub zbyć zimnem milcze­
niem, jak rana. Z jakiej racji miałaby 
go ra tow ać?  Co mogło zależeć na tem 
W łochowi. Czyż miała w ystaw iać  na 
próbę  swą am bic ję?  W  imię czego? 
Czy w imię przeszłości? Przeszłość 
nie istniała już dla niej, Cyryl sam po 
grzebał wspomnienia ich miłości. Dla 
Anglji? Doris ścisnęła mocno skronie 
drżacemi dłoniami. T ak , dla Anglji!

W  miarę jak wdeczór nadchodzi*, 
względy osobiste ustępowały na dal­

szy plan. P o  obiedzie, Doris przeprosi 
ła  tow arzystw o  i odeszła do sw'eH ) po­
koju.

Po  krótkim namyśle, zapad ła  o s ta ­
teczna decyzja. Ubrała się ciepło do 
konnej jazdy przed północą zeszła 
cicho na podwórze. Skierowała się do 
stajni. Zapłaciła  znaczną sumę stajen­
nemu za milczenie i' kazała osiodłać 
najlepszego konia

Drogę do  PenaHill znała dobrze. 
Zeszłego lata kilka razy jeździła z Cy 
ryłem i z Betty, wtedy, gdy  jeszcze 
św iat nie był pogrążony  w  ponurej 
wojnie, a szczęście uśm iechało się ra 
dośnie do  zakochanej pary. Doris nie 
obaw iała  się ciemności i samotności, 
ale  dziś nerwy jej były naciągnięte, 
jak  struny. Jedynie nadzieja, że Rizzio 
i Ham m erslay  mimo w szystko  pozosta  
ną wr stosunku do niej gentlemanami, 
uspakaja ła  ją nieco. Mimo wrszvstko, 
nie byli jej wrogami, nie miała więc 
pow odu obaw iać się hsh.

Ale doieżnżając do skał Solsem- 
skfch, przypomniała sobie opow iada­
nie Hammerslaya i dreszcz w strząsnął 
nią.

Śmignęła spicrutą nad koniem i 
pomknęła jak strzała. Dopiera na gra­
nicy ziemi Cyryla, zwolniła kroku i 
zwolna jechała  dalej.

Nie miała przygotow anego planu 
działania, nie p o c h o d z i ł o  jej do gło 
w y )Jco s '?  stanie, jeśli ludzie Cyryla, 
lub Rizzia zobaczą ją. Więcej niepo 
koiło ją to, czy uda się jej przemknąć 
niepostrzeżenie pomiędzy osadami. W  
wiciu domkach świeciło się jeszcze, 
mieszkańcy nie spali najwidoczniej.

Z jechała  z szosy i jechała brzegiem

morza. Koń s tąpał pewnie i to działało 
uspakająco  na Doris. Na praw o, w 
promieniach księżyca, srebrzyły się 
fale morza i głucho szumiały uderza­
jąc się o brzeg. W ’eża Vikingów sta­
ła  w odległości pół mili od ostatniej 
fermy. Doris często bywała tam z Cy­
rylem, zachw ycając  się z wysokiego 
szczytu, wspaniałym widokiem na Dół 
nocne morze. Tanu słyszała historję wie 
ży zbudowanej przez dzielnych i a- 
v, antui mczych wojowników.

Nie mogło się pomieścić w głowie, 
żeby ten sam Cyryl mógł teraz tutaj, 
na  tem miejscu, do  którego był tak 
przywiązany, zdradzać sw ą ojczyznę.

U stóp wiefyi morze tworzyło ma­
łą zatokę. T u ta j  stały zwykle yacht 
Cyryla i motorówka.

Bojąc się, aby  sylwetki jej nie do 
strzeżono na tle jasnego nieba, Doris 
nie jechała  brzegiem, lecz krążyła 
przez pola, lawirując wśród wrzosów.

Zwolna wjechała na skały.
Przed nią leżało ciche, uśpione mo­

rze. U stóp, w nieruchomej praw ie  za­
toczce, księżyc słał srebrne nici. Leni 
wo kołysały się na wodzie dwa cie­
nie yachtu i motorówki. W cieniu ska­
ły dos trzeg ła  kształty nieznajomego 
jakiegoś statku. Pom iędzy dwom a ni- 
skiemi szerokiemi kominami widniała 
smukła antena. Nigdzie ną pokładzie  
ne było w idać świateł, a jednak  ruch 
panow ał na nim wielki. P rzyzw ycza ja  
ne do  ciemności oczy dziewczyny wi­
działy wyraźnie, jak  spuszczano sz a l i r  
pę.
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